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Padające od soboty wieczór 
eszcze na terenie województwa 
rakowskiego szczególnie silne 
W rejonach górskich, spowodo» 
wały w ostatnich godzinach bar 
zo znaczne podniesienie się 
Wód na niektórych rzekach, głó: 
wnie na Wisłoce, Dunajcu, Ro: 
Pie i Jasiołce. Na rzekach tych 
W szeregu punktach woda przeć 
toczyła stan alarmowy. 


„Ńównież znaczne podniesie: 
nie siç stanu wód zanotowano 
na Sole, Rabie i Skawie, nie 


osiągające jednak jeszcze nig? 
zie poziomu alarmowego. 
Stan wody na Wiśle pod Kra 
owem wykazuje stały przybór 
w związku z napływającymi wo 
Ami z rzek górskich. 
pady atmosferyczne, zarów 
dolin rejonach górskich, jak i w 


olinach trwają w dalszym cią” 


NOWY SĄCZ. Padający od. 


trzech dni deszcz spowodował 


W niedziele 
ły stość 
izeństwa nowotomyskiego. 

ł Inspektor Armii gen. bro 


10 b. m. odbyła 


ofiarowania Armii broni, ufundowanej z ofiar 


Dziś i dni następnych! 


Pamiętacie: „Poganina”, „Ben Hura”, „Ks. Szudemu* 
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VARIETES 


Rzeki górskie i potoki wystąpiły z brzegów 


i wylew Dunajca, który w Noz 
wym Sączu wystąpił z brzegów 
i zatopił znaczną przestrzeń pól 
i łąk. W samym Nowym Sączu 
zatopione są dzielnice Tłoki i 
Helena, a częściowo również i 
dzielnica Wólka. 

Dunajec płynie obecnie przez 
Park Strzelecki i stadion sporto 


Polityka dyktatury czeski 


wy na Jordanówce. Również w 
wielu niżej położonych miejsco* 
wościach woda zaskórna zalała 
domy. 

Wysoki stan wody na Dunaj 
cu uniemożliwia odpływ rzeki 
Żeglarki, która Senia, grożąc 
zalaniem dzielnicy Wólka. Pos 
dobnie przybrał Poprad, wyka: 


zując w południe pod Muszyną 
1 m. 53 cm. ponad stan alarmo= 
wy. 

W związku z groźną sytue 
acją rozpoczął już działalność 
komitet powodziowy. Wydano 
zarządzenia ochronne na wypa* 
dek powodzi, a miejsca zagrożo 
ne obstawiono posterunkami. Z 


wielu domów ewakuowano już 
mieszkańców. 

Gwałtowny przybór Dunajca 
zagraża również bardzo poważ: 
nie zaporze w Rożnowie, będa: 
cej obecnie w budowie. Czynio* 
ne są tam zabiegi celem zabez- 
pieczenia już uskutecznionych 
prac, którym grozi zniszczenie. 


Praga zmieniła front w sprawie mniejszości? 


BERLIN. Po okresie wycze: 
kiwania tutejszych kół politycz 
nych w sprawie czechosłowacź 
kiej nastąpił wczoraj nagły 
zwrot, spowodowany  wiado= 
mościami, nadeszłymi z Pragi. 


Według posiadanych tu 
informacyj, zaszła w Pradze w 


się w Nowym Tomyślu uro: 
Spos 
W uroczystości tej wziął ue 
ni Kazimierz Sosnkowski. Na 


jęciu — gen. K. Sosnkowski przyjmuje defiladę. 


ostatnich 48 godzinach zmiana 
w taktyce polityków czeskich, 
wskazująca — jak oświadczają 
tu — na „wyraźny sabotaż” sta 
tutu narodowościowego. 
Gabinet czeski zmierza podo 
bno obecnie do ustalenia po- 
szczególnych punktów tego sta 


tutu wyłącznie w porozumie- 
niu z partiami czeskimi. 


Pragnie on bez porozumie: 
nia z przedstawicielami po» 
szczególnych narodowości pros 
wadzić nadal 


w Czechosłowa: 
cji politykę dyktatury czeskiej. 


Prasa poniedziałkowa wyst 
puje bardzo kategorycznie prze 
ciwko tej taktyce gabinetu Ho: 
dży, przestrzegając zagranicę, 
by nie dała się brać na lep 
propagandy czeskiej, mówiącej 
o szerokim zakresie statutu nas 
rodowościowego. 


Borodin przybył do Chin 


aby doprowadzić do spotkania marsz. Czang-Kai - Szeka 


TOKIO. Agencja Domei do: 
nosi ż Hankou, że 9 bm. przy* 
był tam słynny doradca polity» 

zny Kuomintangu w czasach 
wojny domowej w Chinach (od 
r. 1923 do r. 1927) Borodin. 


Przyjazd jego trzymany był 
w wielkiej tajemnicy. — Celem 
przybycia Borodina do Hankou 
ma być urządzenie spotkania 


z marsz. Bluecherem 


omiędzy marsz. Czang Kai Sze 
kiem a marsz. Bluecherem, któ: 
ry w latach 1923:27 był dorade 
cą wojskowym Kuomintangu 
pod pseudonimem Galin. 

Jak donoszą, Borodin nie cie 
szy się obecnie całkowitym zas 
ufaniem Stalina, a to ze wzglęs 
du na jego dawne kontakty z 
Zinowiewem. Mimo to nastąpił 
jego wyjazd do Chin z powodu 


wielkiego obeznania Borodina 2 
terenem chińskim, oraz z powos 
du faktu, iż w r. 1925 był on za 
proszony do Chin przez założy 
ceila Kuomintangu dr. Sun*Yat» 
Sena. 

Przybycie Borodina do Han: 
kou komentowane jest powsze* 
chnie jako wyraźny objaw zwię 
kszonej aktywności Sowietów 
na terenie chińskim. 


hunhes wylądował w Moskwie 


Lot z Paryża trwał 7 godzin 49 minut! 


PARYŻ. Przylot Howarda 
Hughesa na lotnisko w Boure 
get nastąpił conajmniej o 2 go* 
dziny wcześniej niż się go spo» 


Wielka batalia w lzbie Gmin 


ła 


nad 


Tia pósła Sandysa, 
sji w Wiadomo; raport tej komi 
sprawie powołania posła 


z YSA w charakterze oficera 
Sy wojsk ` terytorialnych 
trybunał wojskowy, ogło: 


èz EM 
ony Juz został 30 czerwca. 


stwierdzijj* w raporcie tym 
zenie zila ze nastąpiło naru 
ETA wilejów Izby Gmin. 
ło bodia arty Sżykowała się 
baty Jęcia w toku wczorajszej 
aaa 1 powyższym sprawo 
intnisę „ofensywy przeciwko 
towi wojny Hore Belisha, 


ze zgłoszeniem żądania jego ue 
stąpienia, ale akcja opozycji spa 
lila na pańewce ż powodu stano 
wiska jakie w tej kwestii zajął 
speaker Izby. 

Oznajmił on bowiem na wstę 
pie debaty, że wyklucza całko: 
wicie możność dyskusji. nad 
sprawą stanowiska zajętego w 
tej kwestii przez ministra wojny. 

Według speakera osoba mi- 
nistra wojny, który nie był od 
powiedzialny za rozkaz trybu: 
nału wojskowego w stosunku 
do osoby posła Sandysa, a któ 
ry nawet przeciwnie następnie 
spowodował uchylenie - rozkaz 
zu i zawieszenie czynności trys 
bunału wojskowego, aż do 
przeprowadzenia dochodzenia 


Cukiernia „KRAKOWIANKA” 


plac Kościuszki nr. 7 —— 


przez trybunał poselski, nie 
wchodzi w grę w obecnej de» 
bacie. 

Po tym orzeczeniu speakera, 
które według zwyczaju patla: 
mentu brytyjskiego jest beżape 
lacyjne, cała debata ptzybrała 
zupełnie odmienny charakter, 
aniżeli zamierzała opożycja, a 
także przygotowywał się rząd. 

W dyskusji, którą otwierał 
premier, a z ramienia rządu za 
mykał kanclerz skarbu sir John 
Simon, zabierali głos przewód: 
cy opozycji Athlee Morrison 
i Sinclair, posłowie konserwaty 
ści jak Churchill i inni. Debata 
zakóńczyła się zatwierdzeniem 
przez Iżbe sprawozdania komi 
sji. 


dziewano. Na lotnisku bowiem, 
po ostatnich wiadomościach z 
pobliża Irlandii, liczono się z 
przylotem słynnego lotnika doż 
piero o godz. 7. wiecz. Tymczae 
sem około godz. 4.30 po poł. lot 
nisko w Bourget otrzymało syge 
nały radiowe, stwierdzające, ze 
samolot znajduje się już nad tee 
rytorium francuskim i że w cią 
gu pół godziny zamierza lądo» 
wać. 

W ostatniej chwili zdołali 
przybyć no lotnisko ambasador 
amerykański Bullitt z attache 
lotniczym ambasady, „przedsta: 
wiciel francuskiego ministra lot 
nictwa oraz dwóch najsłynniej: 
szych lotników francuskich Co: 
dos 1 Detrovat. 

Lotników amerykańskich pos 
witali serdecznie ambasador i 
przedstawiciel francuskiego mie 
nistra lotnictwa, po czym wpro 
wadzono ich do sali honorowej 
portu lotniczego, gdzie zorganie 
zowano dla nich naprędce króte 
"ie przyjęcie. 

Koła lotnicze przypuminają, 


trwał 33 godz. 30 min., gdy na 
obecny przelot Howard Hughes 
zużył tylko 16 godz. 35 min., ko 
rzystając wprawdzie z pomyśle 
nego wiatru, który zwiększy? 
szybkość samolotu. 


Z ostatniej chwili 


Po dokonaniu drobnej napra 
wy Hughes wystartował do 
dalszego lotu. d Paryża do 
Prus Wschodnich lotnik leciał 
przy niskim pułapie chmur, sile 
nych wiatrach zachodnich i des 
szczu. 

MOSKWA. HOWARD 
HUGHES WYLĄDOWAŁ 
w MOSKWIE O GODZI: 
NIE 915. LOT Z PARYŻA 
DO MOSKWY 'RTWAŁ 7 
GODZIN 4% MIN. 

Z Moskwy Hughes poleci 
do Krasnojarska „(3670 klm.), 
dalej do Jakucka (2060 -klm.), 
stąd do Fairbanks na Alasce 
(3690 klm.) i wreszcie dó No» 
wego Jorku. (5440 klm.). 

W NOWYM JORKU HUG 
HES CHCE BYĆ W CZWAR 


ż. erwszy lot przez Atlantyk | TEK WIECZÓR LUB W. 
dokonany przez Lindbergha, — | PIĄTEK RANO. 


poleca najlepsze lody 


pół porcji 30 gr 
cała 50 gr. 


Str. 2, 


Rado: 


nakleta, 
rzaty p. m. 
Słowiański: 
19.51, zach. 4.30. 
REEI, ZET 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1521 Zawieszenie Dzwonu Zygmunta 
1794 Wojska pruskie rozpoczęły ob: 

leżenie Warszawy, bronionej 
przez Kościuszkę. 

Istnieje teoria, że kontynenty nie są 
stalone, lecz przesuwają się wzglęs 
dem siebie i zmieniają swe położes 
‘ho. 

WESOŁE DROBIAZGI: 
— Co znaczy „zastawiony“? 


miła. 
Słońca wsch. 3.29, 
na Wawelu. 
1666 Bitwa pod Matwami między Ja» 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Że św. Małgorzatą upał przybiera 
nie. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Lustra najlepiej czyścić pęczkiem 
— Wyraz dwuznaczny. Miły, gdy 

mowa o stole, smutno zaś brzmi, gdy 


ŚRODA 
Eugeniusza b., 
13 
j 
zach. 19.53. 

L | P ( A Księżyca wsch. 
nem Kazimierzem i hetm. Jes 
rzym Lubomirskim. 

Kanikułę otwiera. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
kredy szlamowanej, zwilżonej spirytus 
sem i zaraz szmatką wycierać na su: 
idzie o zegarek lub inny sprzęt cene 
iy. 


c 


Sprawa uchodźców 
z Niemiec 


EVIAN. Międzynarodowy 
komitet, obradujący nad zagad 
nieniem uchodźców z Niemiec 
i Austrii, bada zarówno we 
wzajemnych rozmowach mięż 
dzy delegatami, jak i z przed: 
stawicielami organizacyj prys 
watnych możliwość utworzenia 
stałego biura, które by się za: 
jęło zagadnieniem tych uchodź 
cow. 


pe 
r4 
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. Mussolini przegrał mietonek z (hamberidinem 


w sprawie wycofania wojsk włoskich z Hiszpanii > 


LONDYN. „Daily Herald" 


donosi o coraz silniejszej presji 


Mussoliniego na Chamberlaina, 
aby porozumienie włosko = bry 


tyjskie wprowadzono zostało 
w życie bez zwłoki. 

— Mussolini twierdzi 
„Daily Herald“ — znajduje się 
pod tym względem pod nacie 
skiem niektórych kół faszystow 
skich, uważających, że dalsze 
trwanie Włoch w tej sytuacji, 
gdy Wielka Brytania zwleka z 
wprowadzeniem porozumienia 
w zycie, jest poniżające. 


Głównym wykładnikiem te: 
go poglądu jest wedle dzienni: 
ka minister spraw  zagranicze 
nych hr. Ciano i generalny se: 
kretarz z partii Starace. 


Dzienniki londyńskie twierz 
dzą, że w rozmowie, jaką amba 
dar brytyjski lord Perth od: 
był w Rzymie z;hr. Ciano, pod 
kreślił ono ponownieo, że bez 
wycofania wojsk włoskich, a 
w tej liczbie również lotników, 
z Hiszpanii, 
może wprowadzić porozumie< 
nia w życie. 


Hr. Ciano zapowiedział przed 


stawienie sprawy Mussoliniemu 


i ewentualne wysunięcie ze stro 
ny: włoskiej 
misowej. 
„limes“ przewiduje, że pos 
nieważ zarówno sugerowany 
przez Chamberlaina rozejm, jak 
i jednostronne wycofanie przez 
Włochy wojsk, są nierealne, 


JEDWABISTY WKLESŁY 
SZLIF ZŁOTYCH NOŻYKÓW 


ELASTIC 


Ma małej wokandzie... 


W wyjechał... 


(A E.) Do drzwi mieszka: 
nia, zajmowanego przez pana 
Józefa Korczyka, pukano co 
chwila, 

= Kto tam? — pytał głos ko 
błecy z wnętrza. 

— Do pana Korczyka... 

— Pana Korczyka nie ma. 

— Nigdy go nie ma! Gdzie 
on jest? 4 więaUśit ds: 

— Wyjechał. 

— Znowu wyjechał? A kie: 
dy będzie? 

— Nie wiem. 
to będzie. 

Po tygodniu przed drzwiami 

sfała już: spora kolejka. 
Ja mu, panie, dałam 300 
złotych kaucji A tu posady 
nie ma, kaucji nie ma i jego saz 
mego też nie ma. Wyjechał! 

— Mnie za dwa miesiące za 
obiady winien. A każdy obiad 
nie inaczej, jak z likierem! 

— Już ja mu tego garnituru 
nie daruję! Sam materiał 70 


Kiedy wróci, 


Marszałkowską!! Rąbnij no pan 
jeszcze raz. 

Urwano dzwonek, klamka wi 
siała złamana, gdy z za drzwi za 
pytano: 

— Kto tam? 

— Głucha pani, czy co? My 
do tego bandyty! 

Jakiego bandyty! 

— Tylko bez fochów! Gadaj 
pani, jest ten łobuz, czy go nie 
ma? 5 

— Nie ma go. Wyjechał. 

— Wyjechał? No to trza go 
będzie przywieźć, z powrotem. 

I cała paczka migiem poles 
ciała na policję. 

sądzie opowiadali o nadu 


życiach pana Korczyka szewcy, 
krawcy, dostawcy, 
rzy i inni. 
dwie niewiasty z niemowlętami, 
podobnemi kubek w kubek do 
pana Korczyka. 


restaurato: 
Przybyły również 


Wyrok zapadł. 


Obecnie, gdy ktoś puka do 


złotych mnie kosztował. mieszkania pana Korczyka, o= 
— To bandyta! Zapukaj no |trzymuje następującą odpo: 
pan jeszcze raz. wiedź: 
— Otworzyć! — Pana Korczyka nie ma: 


Z mieszkania nikt nie odpo: 
wiedział. 
Otworzyć, 


do 


iasnej przez 


Wyjechał. 


— A kiedy wróci? 
— Za rok i cztery miesiące. 


W. Brytania nie 


formuły kompro- 


nic 
kwestii 


nie pozostaje 
załatwienie 


OST 


innego jak 
hiszpań= 


| skiej 


RZA „U 


w ramach brytyjskiego 
planu wycofania obcych ochote 


NIERDZEWNE 


DAON ANTIRUOT 


ników i udzielenie generałowi 
Franco praw kombatanta. 


goli 15-20 
razy. . 
Żądać wszędzie 


| 
ietyne 
Marsz. 


Budienny aresztowany 


Sensacyjna pogłoska nie została jeszcze potwierdzona 


kwietniu r. b. Budienny opu:| wojskowego moskiewskiego. 


PARYŻ. „Matin* donosi, że 
w Moskwie krąży pogłoska o 
aresztowaniu marszałka Budien 


nego. 
Dziennik przypomina, 


że w 


ścił stanowisko generalnego ins 


spektora czerwonej armii, 
zachował dowództwo 


Wraz z Budiennym miał zo* 


ale| stać aresztowany jego szef szta* 
okręgu | bu Zaporożec. 


Nie wolno opuszczać mieszkań 


Teki rozkaz wydały władze w związku z napadami w Palestynie 


JEROZOLIMA. W Nazare- 
cie doszło wczoraj do zbrojne 
go starcia między policją an= 
gielską z arabskimi aktywista: 
mi. Trzech Arabów i jeden poz 
licjant żydowski zostało zabi: 
tych, trzech Anglików, wśród 


kwitnie w 


MOSKWA. „Komsomolska 
ja Prawda“ donosi, że organi: 
zacje komsomolskie w Turk- 
menii nie prowadzą walki 
przeżytkiem  pańszczyźnianym 
wśród młodych dziewcząt. 

Dotychczas w Turkmenii pro 
wadzony jest handel dziewczę: 


m 
~ 


których 
rannych, 
Policja wydała zakaz opusz= 
czania mieszkań w ciągu 22 go-z 
dzin dziennie. 
W Napluz rzucono bombę w 
samochód wojskowy. Trzej pa 


znajduje się kapitan, 


dalszym ciągu w 


tami i zawierane są małżeństwa 
z małoletnimi a liczne organi: 
zacje wobec tych faktów prze: 
chodzą zupełnie obojętnie, co 
gorsza znaczna część aktywie 
stów komsomolskich nie jest 
wolna od dawnych poglądów 
na kobietę, 


sażerowie zostali ranni. 

We wszystkich większych 
miastach Palestyny oprócz Jaf 
fy i Tel Avivu policja ograni 
czyła liczbę godzin, w których 
zezwolono na opuszczanie mie: 
szkań. (Dalsze wieści na str. 


zetami 


Turkmenii 


Dziennik przytacza fakty: 
wskazujące, że członkowie cen” 
tralnego komitetu komsomol- 
skiego występują na zebraniach 
przeciwko przesądom feodal: 
nym a sami u siebię w domu 
tym przesądom hołdują. 


„Zabije pana i córke 


jeśli nie otrzymam 2.000 zł. okupu“ 
Tajemnicza afera w Gdymi 


Po raz pierwszy w Gdyni zda 
rzyła się historia, przypominają 
ca słynne wyczyny kidnappe: 
rów amerykańskich. 

Do gdyńskiego jubilera p. 
PARIA przyszedł przed 
tygodniem list anonimowy, w 
którym nieznany autor pod gro 
zą zabicia córki domagał się bez 
względnego wypłacenia sumy 
2.000 złotych okupu. W/ liście 
tym między innymi nieznany 
autor pisze: 

„Jestem w trudnej sytuacji fi 
nansowej, potrzeba mi na gwałt 
pieniędzy. Niech Pan sumę 
2.000 zł. złoży w skrzynce po 
lewej stronie swego okna wysta: 
yowego; a w dniu 4 lipca przys 
ślę człowieka, który pieniądze 
te podejmie. O ile SEN się 
Pan zawiadomić policję 
nie tylko 
ERER 

W pierwszej chwili jubiler 
przeląkł się nieco tych pogróżek 
ale doszedłszy do przekonania, 
że Gdynia to nie Chicago od: 
dał całą sprawę w ręce władz 
bezpieczeństwa. Policja zarzą: 
dziła ścisłą obserwację sklepu p. 
Banaszkiewicza oraz najbliższej 
okolicy, wszystkich zaś  człone 
ków rodziny jubilera oraz jego 
samego otoczono  pieczołowitą, 
chociaż dyskretną opieką. Nieza 
leżnie od tego w sklepie jego w 
charakterze subiekta był stale 
wywiadowca policji. 

Krytyczny dzień 4 lipca minął 
na oczekiwaniu wszystkim 
jednak nikt zapowiedziany nie 
zgłosił się mimo, że umówiona 
skrzynka stała na oznaczonym 
miejscu. Dopiero w dwa dni 
później 6 lipca zgłosił się do 
sklepu jakiś młodzieniec. który 


zabiję 
córkę pańską, ale i 


zażądał wydania kasetki. Znaj- 
dujący się w sklepie wywiadow 
ca z R aresztował tajemnie 
czego młodzieńca i odprowadził 
go do komisariatu policji. 
gdzie wyjaśnił on, że nazywa się 
Śtachecki i jest gońcem w 
„Gdyńskim Biurze Posłańców“‘, 
mieszczącym się przy Placu Ka» 
szubskim. Przy tym oświad: 
czył on, że przyszedł z polece* 
nia pana Trawczyńskiego, któ: 
rego żona jest współwłaściciel- 
ką wymienionego wyżej biura 


Zastrzelił 


Wstępne dochodzenia wyka’ 
zały, że Stachecki rzeczywiście 
tylko tyle ma wspólnego tą 
sprawą, że wykonał polecenie 
swego szefa, wobec czego zwoł” 
niono go, natomiast przytrzyma 
no Trawczyńskiego. Ten z KO 
lei oświadczył, że posłał swego 
posłańca na telefoniczne polece” 
nie jakiegoś nieznanego Mu 
klienta. 

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili władze już są na tro* 
pie właściwego szantażysty. 


= 
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ELEN EEE EE YZRTREWOTKNA 


swą żonę 


po czym popełnił samobójstwo 


Z Sambora donoszą: W Fel- 
szczynie obok Sambora roze: 
grał się krwawy dramat rodzin 
ny w domu Dempniaków. 

Pod wpływem silnej depresji 


psychicznej Bronisław Demp* 
niak zastrzelił swą żonę, PO 
czym wystrzałem w usta ode* 
brał sobie życie. 


Wymieranie ryb w Austrii 
z powodu licznych powodzi 


WIEDEŃ. Od pewnego cza 
su daje się zauważyć w rzekach 
austriackich masowe wymiera: 
nie ryb. 


przyczyną tej śmiertelności jest 
zmienna i zimna pogoda, która 
poczyniła wielkie spustoszenie 
w rybostanie, szczególnie w €74 
sie rozmnażania, Niemniej W4* 

Przeprowadzone w tym kie: |nym jest brak owadów 914% 
runku badania wykazały, że lliczne powodzie. 


Powiesił się na strychu 
gdyż nikt z rodziny nie chciał go przyjąć 


Rolnik Lolaszek ze Słupcy |do swej zamężnej córki, 740: 
pow. Mogileńskiego, żył od|w sąsiedniej wsi i tam jedna 
dłuższego czasu źle ze swą naj: | spotkał się z wrogim przyję: 
bliższą rodziną. ciem, córka bowiem nie wpuść! 
łą go do domu. 

Rozżalony wieśniak udał 
sh strych i powiesił się. 


Ostatnio żona wypędziła go sie 
z domu, więc Lolaszek udał się 
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„Bez 


A urzędnicy! 
œ Jak mówi Dymsza. 
|. Widziałem niedawno, jak pe 


nerwowy przedstawiciel 
xd Y, chciał się dowiedzieć 
tdk gz anel do urzędu obywa: 
A jak się nazywa i ile ma lat? 
sake był nerwowy i niecier< 
Say, chciał się dowiedzieć, jak 
Jprędzeji Chciał żeby rozmo 
à twała jak najkrócej! 
PR jak ta rozmowa wyglą* 


wien 
kz 


— 


Nazwi złą 5 
ko Eako? spytał krót 


tka przestąpiła z nogi na 


[Ur 
dle, 


Ja się nazywam... 
zędnik przerwał jej gniew« 


7 Nie gadać! Prosz i 
ę mi po 
fat samo nazwisko! E 


f aśnie mówię, że się na: 


Twam.,, 
ha zedstawiciel władzy trzase 
i „Pięścią w stół. 

kację =y pani przestanie wres 
ha „SAdać?I Nie mam czasu 
hw; fadanie! Proszę mi w tej 
hazyy,, p wiedzieć, jak się pani 


l 2 Andzia Pieprz. 
la Nareszcie!... Ile pani ma 
| a Npsdę miala. 
bhaa S gadać! Nic mnie nie 
lodzi ile pani będzie miała, 

o . 

€ pani mal 

A gdzie... KAZ j 

kresle nik aż podskoczył na 


lki nów? Co to za „bę: 
zjęg il roszę mi w tej powie: 
~ ys Pani ma?! 

A g mam... z 
Mów] NY gadać, do stu pioru: 
lie] p € mam czasu na gada: 

= © co te wstępy? Czy nie 
by laty 1 razu powiedzieć licz* 


— » 

i Nen łaśnie chcę powiedzieć., 
Bzy zę WY przedstawiciel włas 
| Twal się z krzesła. 

z aleć „można! Czy pani 
Umie, że mnie to nic nie 
z1, co pani chce powie« 
cę wiedzieć ile pani 


a — 


3 Mzecież mówię... 
RE po wczeć| W tej chwili pro 
liczbe] edzieć liczbę lat! Samą 
"m s 
kieg ak Ja mogę powiedzieć; 
|— pean nie pozwala gadać? 
Riczy nie trzeba gadać od 
KE ma I pody się pytam kogoś 
ST at, to powinien bez ga 

A Hiat ile! Nol 
<A ipcu skończę... 

Niel Znów ta sama historia? 
dial Ja Jest nie do wytrzyma: 
esz Panią przez te lata do 


Wtej c, /Sadzęl Czy pani mi 

Matni AWIIE powie, czy nie?! O: 

Wa lapp Sle Pytam! Ile pani 
E Nic. 

Ry Co00? Nic?! Co to zna: 
—P 

Mam prost Pana! Jeżeli ja 
Śsztu, 4a 1, woje lata iść do a: 

toku” r JA nie mam nic! Ani 
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Z człej Polski płyna życzliwe rady i wskazówki 


aí 


Sprawa p. Zofii W. stała się; Redakcji, a z których bije ton 


dla Czytelników jednym z na 
ważniejszych zagadnień dnia. 
Stwierdzić to możemy z całą sta 


= 
~ 


które płyną 


całej Polski do'* 


naj: | największej troski. 


Dziś zamieścimy trzy dalsze | 
nowczością na podstawie listów, | listy, a one potwierdzą powyz: 


sz słowa. 


Wyzyskiwacza i wyrzutka 
trzeba przepędzić z d © raes 


P. H. P. z Krakowa (Mada* | meldowanie do 


lińskiego 18 m. 10) taką daje 
radę: 

Z własnego dośwładczenia zawodo 
wego radzę Pani Zofii! O ile p. Ma: 
rian postąpił w taki sposób, jak Pani 
opisuje, należy go uważać ra wvżys 
skiwacza cudzego mienia i wyrzutka 
społeczeństwa, bezwarunkowo się Z 
nim nie spotykać i w swoim domu 
ni mować. 

buia trzeba powiedzieć, żeby 
o Pani nie myślał i więcej nie nacho 
dził, gdyż każdy człowiek stoi pod 
ochroną prawa. Jeśli to ostrzeżenie 
ze strony Pani nie odniesie skutku, 
zgłosi się Pani na policję, złoży zas 


protokólu. 
weźmie Panią w opiekę, przeprowadzi 
w tej sprawie wywiad i pociągnie p. 
Mariana za szantaż i najście na dom 
do odpowiedzialności sądowej. 


Dziecku niech Pani nie opowiada 
o swoich przejściach życiowych, nas 
tomiast pouczy Pani dziecko, by unis 
kało spotykanie į w ogóle rozmowy 
z p. Marianem. . 

Jest Pani jeszcze w młodym wieku 
i przyjdzie czas, że się znajdzie dla 
Pani przyjaciel życia, a nie uwodzi: 
ciel i wyzyskiwacz, jak p. Marian, 


który stał na drodze Pani życia z 
chwilową miłością i unieszczęśliwił 
Panią. 


Miech serce dyktuje 
jak mąleży postąpić 


Pani S. J. z Kuźnicy (ul. Źró 
dlana 371) tak ujmuje sprawę p. 
Zofii W,: 

Z mego punktu widzenia, gdybym 
była na jej miejscu postąpiłabym tak 
jak mi nakazuje moje własne serce, 
nie oglądając się ani na dziecko, któ: 
remu nusłużni i tak opowiedzą całą hi 
storię, ani z żadnych innych. 

Jeśli p. Zofia czaje sympatię do tes 
go p. Mariana i chce założyć sobie 
napowrót dom i mieć przy: 
jaciela, którego nie zastąpi syn, bo 


sledy materialne i pożądanie. 


ten wreszcie, ożeni się i matka bę: 
dzie mu kiedyś może przeszkodą, 

Pan Marian powinien również stas 
rać się o odzyskanie uczuć p. Zofii, 
a grożenie jej, że pówie dziecku, jest 
wprost bezczelne, to może tylko je» 
szcze więcej zrazić p. Zofię do nie» 
go. 

Zawieranie małżeństwa musi, ale to 
koniecznie musi być na podstawie głę 
bokiego uczucia, na które składa się: 

1) szacunek, 2) podobanie się, 5) 


Tyle w tej sprawie, 


Może zagrać na loterii 
a trutniów nie wpuszcza się do ula 


P. Bruno Malinowski z Kra 
kowa, który liczy 47 lat i jest 


ojcem 4 dzieci, kreśli pięć nastę 
pujących rad dla p. Zofii W.: 


Policja | 


I. Prawdziwe pszczoły nigdy nie do 
puszczą trutnia do swego ula, bo saz 
me by musiały opuścić ul. 

II. Nie ten ojciec co się postara, a 
potem przez lekarzy chce się pozbyć 
(tylko ten ojciec co adoptował, wycho 
wał przez dziesięć lat i zajął się kos 
bietą w czarnej chwili, zamykając 0: 
czy na wszystko, 

III. Przy wytrwałości, pracy i ucz 


ciwości sama Pani wychowa swe dzie, 


cię, przy boskiej opiece. 
Przypuszczam, że gdyby pan 

Marian nawet opowiędział cały stan 

rzeczy, na dziecko małoletnie bynajs 
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mniej nie wpłynie, a z chwilą zgore 
szenia dziecka przez jakieś nie odpo» 
wiednie mówienia może Pani pocią « 
gnąć go do odpowiedzialności sądo* 
wo s karnej — jako też gdyby Pania 
szantaożwał może być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 


V. Zbyteczna ze strony pana Ma: 
riana miłość do pieniędzy i dobroby 
tu. Dla takich panów jest Loteria 
państwowa Nr. losu według gustu. 


W numerze jutrzejszym  za* 


mieścimy dalsze odpowiedzi. 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Nowa egzekucja w Sowietach 


Rozstrzelany został Biełow 


MOSKWA. Korespondent P. 
A. T. dowiaduje się ze źródła 
miarodajnego, iż Biełow, do» 
wódca wojennego okręgu biało” 
ruskiego, został rozstrzelany. 


Przypomnieć należy, że Bies 
łow objął stanowisko dowódcy 


wojennego okręgu białoruskie: 
go po rozstrzelaniu wraz z Tur 
chaczewskim Uborewicza. Był 
on wysuwany jako kandydat na 
deputowanego do najwyższej ra 
dy Z. S. R. R. lecz później kan 
dydatura jego z niewiadomych 
przyczyn została usunięta, 


Najbogatszy maharadża indyjski 


wrócił do kraju zaniepokojony krwawymi zajściami 


LONDYN. Niepokoje, któ: 
re wybuchły w Jaipur w półno: 
cnych Indiach zmusiły mas 
haradże Jaipur, bawiącego obec 
nie w Londynie, do jak najszyb 
szego opuszczenia stolicy Wiele 
kiej Brytanii i udania się do 
swego kraju. Odjazd mahara- 
dży nastąpił we wtorek. 

Maharadża Jaipur ma lat 26, 
i uchodzi w angielskim świecie 
sportowym za doszyp łego gra 
cza w polo.. Jest on jednym z 


Anglicy nie opuszczą hankou 


mimo ostrzeżenia wydanego przez Japończyków 


SZANGHAJ. * Ostrzeżenie 
wydane przez japońską komen: 
dę główną a zwrócone do wszy 
stkich cudzoziemców zarówno 
w Hankou jak i w innych mia: 
stach położonych w Chinach 
Centralnych, ażeby te miasta o= 
puścić w możliwie krótkim cza 
sie, z powodu spodziewanych 
w najbliższym czasie ataków 
lotniczych, nie zostanie przez 
Anglię uwzględnione. 

Zastępca konsula angielskie: 
go powiadomił ambasadora 


Wielkiej 


Brytanii, bawiącego |no będzie do tego miasta po% 


obecnie w Szanghaju, że ewa» ; wrócić. - 


kuacja jego zdaniem nie jest 
chwilowo konieczna. 
Przypuszczają tu, że przede 


stawiciel dyplomatyczny _ Sta: 
nów Zjednoczonych otrzyma 
od swego rządu podobną wska 
zówkę., 


Zdaniem kół tutejszych Ans; 


glicy sprzeciwiają się opuścić 


Hankou już teraz w pierwszym | wypadku szukać 
tego powodu, że po| nienia na terenie koncesji fran: 


+ 
- 


rzędzie 


Doświadczenia bowiem po» 
czynione w Szanghaju i Nan: 
kinie uczą, że stosunki własno» 
ściowe układają się później zaw 
sze bardzo trudno, 


Angielscy mieszkańcy Han: 
kou pozostaną za tym chwilo 
wo w mieście i w ostatecznym 
będą schro: 


bombardowaniu Hankou trud: cuskiej. 


Kupcy okradali spółdzielnie 


Ujawmienie semsacyjnej afery 


Ze Stanisławowa donoszą: 
Władze śledcze w Tatarowie, 
wpadły na trop niezwykłej afes 
ry. Oto we filii tatarowskiej 
spółdzielni „Leśnik“ we Lwo: 
wie odkryto w ciągu ostatnich 
miesięcy niedobory, sięgające 
sumy. kilkudziesięciu tys. zł. 


W/ związku z tym ciągle zwal 
niano kierowników, przy czym 
kilku uczciwych i poważnych 
ludzi odeszło, zdobywając nies 
słuszne miano defraudanta. 

Dopiero obecnie wykryto, że 
7 kupców w Tatarowie dyspo» 
nowało szajką 5 złodziei, któ: 


rzy systematycznie okradali 
spółdzielnię „Leśnik“, 

Towary sprzedawali złodzie» 
je za 20%. wartości paserom. 
Charakterystycznym jest, że w 
aferę wmieszani są poważni 
kupcy i właściciele pensjona« 
tów w Tatarowie. 


najbogatszych książąt indyje 


skich. 

Niepokoje, które spowodowa 
ły jego powrót do Indyj, przy* 
brały w ostatnich dniach poważ 
ne rozmiary, pociągnęły bo: 
wiem za sobą 17stu zabitych i 
wielką ilość rannych. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn). 
ŚRODA, DN. 13 LIPCA 

6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Orkiestra Salonos 
wa. 8.00 — 11.57 Przerwa. 1157 Sy» 
gnał czasu. 12.03 -Audycja południo« 
wa. 13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 
Wszystkiego po trochu — audycja dla 
dzieci. 15.45 Wiadomości gospodar» 
cze. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 Mię 
dzynarodowa wystawa lotnictwa sani 
tarnego w Luksemburgu. 17,00 Muzy: 
ka taneczna. 18.00 Miasto forsycji i 
dalii — pogadanka. 18.10 Orkiestra 
smyczkowa, 18.45 „14 lipca* — kwa 
drans poezji francuskiej, 19.00 Pieśni. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Kon 
cert rozrywkowy. 20.40 Dziennik 
wieczorny. 20.50 Pogadanka aktualna. 
20.55 Audycja dla wsi. 21.05 — 21.10 
Przerwa. 21.10 Koncert chopinowski. 
21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
Koncert kameralny. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00. Ostatnie wiadomości, 

WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Orkiestra (płyty). 14.00 Pa: 
rę informacji. 14.05 Program na ju: 
tro. 14.10 Koncert rozrywkowy (pły: 
ty). 15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Koncert muzyki salonowej. 16.00 — 
17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka aktu» 
alna. 17.10 Płyty. 18.10 Muzyka lek: 
ka i taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 
Przerwa. 22,00 Przegląd kulturalny 
22.15 — 25,55 Muzyka lekka i tanecz: 
na (płyty). 


Frontem 
do Morza? 


Zastrzelenie szeika w Jerozolimie. 


Nowa fala terroru — Szkoła zamieniona na szpital — Masowe 
aresztowania — Tium zasztyletował przemysłowca 


JEROZOLIMA. Wczoraj 
szejk Abindurel Kathis, Iman 
Meczetu Omara, został rano za 
mordowany kilku strzałami. 
Morderstwo to wywołało wiel- 
kie wzburzenie w kolach arab: 
skich. 


Sytuacja w północnej Pale: 
stynie jest nadal poważna. Krąs 
żą pogłoski o zburzeniu kolo” 
nii żydowskiej Masha, położos 
nej na północy Palestyny, i o 


wymordowaniu osadników, Jed 
nak wiadomości nadchodzące 
z tej okolicy należy przyjmo* 
wać rezerwą, 

Ponieważ w głównym żydow 
skim szpitalu w Haiffie wszyste 
kie miejsca są zajęte, zarekwi: 
rowana została sąsiednia szkos 
ła, w której ustawiono łóżka 
dla rannych. W Haiffie porzą» 
dek utrzymują wspólnie wojs 
sko, marynarka i policja. 

Policja aresztowała wielu A= 


rabów, podejrzanych o branie 
udziału w niedawnych rozrue 
chach. Wśród ofiar zamachów 
znajduje się przemysłowiec ży: 
dowski Tobias — obywatel an: 
gielski, którego tłum Arabów 
wyciągnął z samochou*i zaszty 
letował. 

Angielskie oddziały, wcho» 
dzące w skład pierwszego pułe 
ku gwardii irlandzkiej, przybye 
ły z Egiptu, celem wzmocnie» 
nia garnizonu. Przedstawiciele 


chrześcijańskich kościołów w 
Haiffie zwrócili się do wyso 
kiego komisarza Wielkiej Bry: 
tanii z prośbą o ochronę dla 
wiernych. 

Wysoki komisarz odbył rozs 
mowę z prezydium żydowskiej 
rady narodowej. 

JEROZOLIMA. W starej 
dzielnicy miasta został zastrze” 
lony Arab, którego podejrze” 
wano o utrzymywanie stosune 
ków z policja 
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Przysięga Bohdana nad zwłokami Gajdy — Porwanie Heleny — Ped 


202DR07 


samochodu i... żaglówki... Ujawnienie tragicznej prawdy — Kiedy ślub? 


Bohdan ukląkł nad zwłokami Gajdy, którego 
ostatnie myśli były przy Helenie i szepnął do ucha, 
jakby w nadludzkiej nadziei, że to jednak jakoś doj: 
dzie do świadomości zmarłego: 

— Przysięgam, że kocham ją nad życie. Przy» 
sięgam, że ocalę ją od grożącego jej niebzpieczeń: 
stwa. Przysięgam, że będzie moją żoną. 

I rozpłakał się rzewnymi łzami. Po chwili rzekł 
fwnkcjonariuszowi Urzędu Śledczego, który usiłował 
go uspokoić: 

— Chciałbym odejść stąd jak najprędzej. Czy 
jestem może panu potrzebny jako świadek? Jestem 
Bohdan: Kotwicz « Dalski. Nie trudno mnie będzie 
odnaleźć w razie czego. A teraz chciałbym jak naj» 
prędzej zabrać stąd pannę Helenę Gajdziankę... 

— Rozumiem. Proszę bardzo. Z mej strony nie 
ma żadnych przeszkód. 

Czym prędzej więc wyszedł z gabinetu, do któ. 
tego przed chwilą wkroczyła śmierć, najbardziej 
nieproszony gość na tym balu. 

Jakże raziły go teraz dźwięki muzyki i odgłosy 
balu, będącego właśnie w pełni ZZA 

Nic dziwnego, że nikt nie wiedział, co się sta» 
ło. Któżby w tym rozgwarze usłyszał suchy trzask 
strzału? A szelest ciała padającego na puszysty dy» 
wan był zaledwie dosłyszalny nawet dla kogoś sto» 
jącego tuż obok, 

Może ktoś tam i zauważył nie bez zdziwienia 
Tłucha, biegnącego na oślep przed siebie i z grubo 
wypchaną teczką? 

Lecz w wirze balu natychmiast o tym zapom» 
niano. 

Tymczasem Bohdan gwałtownie torował sobie 
drogę wśród stłoczonego tłumu gości balowych. 

Wreszcie ujrzał z daleka Helenę. Siedziała w 
małym saloniku, odpoczywając po tańcu. Ladrecki, 
nachylony nad nią, szeptał jej coś z uśmiechem, a ona 
RZ się z tego wesoło, aż echo rozbrzmiewało dos 
koła... 

— Boże, mój Boże... — aż jęknął Bohdan na ten 
widok. 

Ale nie wolno mu było nawet na chwilę zwie» 
kać. Trzeba było być ieron woli zmarłego. 

Musiał więc przybrać wesołą maskę, musiał 
ukrywać nieszczęście, musiał jak najszybciej wyrwać 
ukochane dziewczę z tego domu tragedii. 

Po godzinie jasne promienie lamp samochodo« 
wych oświetlały srebrzystym pasmem szosę... Wóz 
biegł, jak błyskawica, pochłaniając setki kilometrów. 

zybko minęły przedmieścia W/arszawy, jeszcze 
szybciej osiedla podmiejskie. 

Bohdan kurczowo trzymał kierownicę, coraz 
bardziej dodając gazu. 


J Z.KAMIŃSKA . 


hig n j dagje pickngj dziewonynuj 


Napróżno jednak myślałam, fak się wykręcić 
od tego a, Widziałam, że t musiała, bo 
ten mi znów zwali się na kark i w końcu natrafi na 
Ignacego, dojdzie do jakiej awantury i wszystko 
i tak przepadnie. 

Coś trzeciego dnia wieczorem, kiedy spodzie» 
wałam się przez cały dzień w wielkim zdenerwowa» 
niu wiadomości od Józka. Ignacy wrócił wieczorem 
nachmurzony i pyta się mnie: 

— Słuchajsno ty, coś robiła wieczorem parę dni 
temu, tydzień, czy dwa na Woli? 

— Ja? Na Woli? Cóż ty znowu? Krokiem się 
£ domu nie ruszam! 
— No, nol Tylko nie łżyj!! Był taki, co cię do» 
zna i widział cię tam! 

Zaprzeczałam w dalszym ciągu i w końcu chy: 
ba go przekonałam. 

—Pewnie ten łobuz puszcza umyślnie plotki! 
" powiedział, 

Domyśliłam się, że mówi o Andrzeju. 


brze 


I jeszcze bardziej się bałam. Ignacy przecież mó, | 


, že on ma coś z policją. Może mnie śledzi? Bę: 
dzie miał na mnie oko i wtedy z Józkiem wpadnie« 
my z pewnościa i winna czy nie — pójdę do wię: 
zienia. 


cego się dnia. 


Obok siedziała Helena, pogrążona do połowy 
w ROSE futrzanym, chowając w nim swoją toale» 
tę balową, toaletę, w której myślała, że jest naj- 
szczęśliwsza na świecie, Drżąca i rozgorączkowana, 
szeptała Bohdanowi: 

— Wciąż nie umiem sobie zdać sprawy czy to 
sen, czy jawa?.. I dlaczegóż to tatuś nie chciał uwie» 
rzyć, że kocham pana? Dlaczego doprowadził do 
tego, że aż pan musiał mnie porwać? Jakże mógł się 
tak unieść, że aż pana spoliczkował? 

Łzy zakręciły jej się w oczach. Szepnęła z żalem: 

— On mógłby? On, mój tatuś, mój dobry, ko» 
chany tatuś? Och, dlaczegóż usłuchałam pana? Jak» 
że się tatuś będzie teraz przeze mnie martwił! Nie 
wolno mi było wyrządzać mu takiej krzywdy. No, 
ale jestem przekonana, że zaraz jutro przyfrunie do 
nas samolotem. Zostawiłam mu list, w którym z ca» 
łego serca błagałam go o przebaczenie. Owszem, nie 
przeczę, kocham pana, panie Bohdanie, przysięgłam 
panu, że pójdę za panem na koniec świata, wbrew 
wszystkim i pomimo wszystko, ale jednak tatusia 
także kocham, bardzo kocham mojego tatusia naj» 
droższego... Owszem, za wszelką cenę pragnę być 
żoną pańską, ale też za nic nie wyrzeknę się mego 
tatusia... 

Każde z tych słów było, jakby ciosem sztyletu 
w serce Bohdana. 

Ach, jakże straszliwą bajkę musiał wymyśleć, by 

rwać Helenę, by wyrwać ją czym prędzej z tego 
bala, który miał się tak tragicznie zakończyć... by nie 
SARE do tego, by nawet coś zaczęła podejrze» 
waćl.. : 

A jednak musiał tak postąpić, by być posłusze 
nym ostatniej woli zmarełgo. 

Pchał wóz przed siebie, coraz szybciej, na oślep, 
nie wiedząc, dokąd właściwie jedzie, nawet o tym 
nie myśląc... SRA 

Dokąd właściwie rzeczywiście jechał? 

Ku jutrzence, ku jaśniejszemu jutru, które już 
zaczynało świtać w różowiejącej szarzyźnie budzą* 


Przyjdzie też kiedyś taki dzień, że można bęe 
dzie w łagodny a delikatny sposób, przygotowując 
Helenę skrupulatnie, wyznać jej wreszcie całą tras 
giczng prawdę... 

zas i życie zdumiewają balsamem cudo» 
twórczo umieją koić rany najokrutniejsze... 

Serce Heleny długo będzie krwawiło, ale stope 
niowo będzie się uspakajało i biło jeszcze jedynie 
miłością dla niego... 

I czuł, że jeżeli chodzi o niego, już się to gojes 
nie rany zaczynało... już zapominał stopniowo o.tym, 
5) się stało, już żył tylko nadzieją pięknej przysz” 
OŚci... 


Już jakby widział błysk szczęścia u skraju d 
gi, po której mknął tak błyskawicznie... jak opę 
ny... jak szaleniec... 

Bo... wszyscy ludzie są potrochu... szaleńcy... 

A już najszaleńsi są zakochani, którym się W 
daje, że świat tylko dla nich jest stworzony i 
ich miłości... j 

Dlatego tez wiele goryczy bywa po tym w nij 
chybnym rozczarowaniu, bo nie zbadane są wy!ro 
Opatrzności. 

Po upływie niejakiego czasu znów Bohdan i H 
lena mknęli chyżo z wiatrem w zawody... . 

le już nie po szosie samochodem, lecz po spi 
nionych falach polskiego morza — żaglówką. 

Owej. nocy bowiem Bohdan w: końcu zreflel 
tował się i zrozumiał, że nie może tak z Heleną j 
chać bez celu. Zresztą, kończył się jego urlop 
stoczni gdyńskiej. Przywiózł ją więc do siebie 
Gdyni. ; 

Przyszło lato. Mijały tygodnie za tygodnia 
Słońce pięknie przygrzewało. Niebo miało przecz 
sty błękit. Cóż może być milszego w upalny dzie 
letni, jak przejażdżka żaglówką: po morzu? 

Kołysanka fal, kojący szum morza — to wszys 
ko tak rozmarza, odurza... 

Pewnego dnia właśnie przy wtórowaniu szum) 
morza, przy tajemniczym poszepcie fal, Bohdan wy 
znał Halenie całą tragiczną prawdę. | 

O, jakże płakała, jak rozpaczała!.. SĘ 

Tłumaczył, że nieszczęsny ojciec jej nie miał 1 
nego wyjścia: 

— Nie chciał, by go zbrukano błotem... By 
POPADNIE odważny... Jego śmierć zmusiła wszy‘ 
kich do uczciwego załatwienia sprawy. Tylko tę dró 
gę miał, by uniknąć hańbiącej zasadzki. Chciami 
zaaresztować go, więc im się wymnkął tam, g4% 
go nikt nie dosięgnie. Dzięki temu pamięć jego P9 
została czysta i nieskalana. Obronił śmiercią Cze? 
swego nazwiska, nie pozwalając na splamienie sw4 
go i twego honoru. | 

Mijały dnie za dniami, coraz bardziej łagodzą 
ból rany, która całkowicie, oczywiście, nigdy się ™ 
zabliźni. d 

Wystarczy, by padło nazwisko jej ojca, a © 
tychmiast łzy stają jej w oczach: 

A jednak już od czasu do 
i uśmiech na jej ustach. 

O, bo Bohdan bardzo ją kocha. jl 

Kocha ją i szanuje tak, jak się tylko szanuj) 
, kochaną ponad wszystko kobietę, której się oszcz 
dza, bo się wie z pewnością, że przyjdzie czas, 8% 
można sobie będzie wszystko powetować.»«.  , dz 

Tak bardzo się kochają, że nfgdy nawet mię | 
sobą o miłości... nie mówią... Er 

~ Po cóż o niej mówić, skoro ją wyczuwają 
każdym drgnieniu, w każdym tchnieniu, w kaz 
geście, w każdej myśli? | w 

Więc też każdy dzień, urywając po. ułam 
smutku, potęguje w nich wzajemne zaufanie alot] 
cię. Zresztą, Bohdan już jest zdecydowany nawet z) 
pytać o zdanie ani swego stryja ani starszego pi 
ta. Slub się odbędzie, kiedy Helena. zechce, kien 
uzna, że czas żałoby minął. Teraz już tylko od ™ 
wszystko zależy, ADAC 

Gdy tak płynęli znów. żaglówką i b najmniij 
nie zamierzali jeszcze wrócić, nagle Bohdan U 
na maszcie portowym pewne sygnały. Znał do > 
sygnalizację i odczytał z niej najwyraźniej, że to x 
go, właśnie jego wzywają alarmująco do nag!e8 
powrotu na ląd. Cóż to się stać mogło? ę 

(Dalszy ciąg jutro). 


czasu wykw! 


|| o A 


yo 


Następnego dnia ledwie Ignacy wyszedł na tak 
sówkę, już Józek zapukał do drzwi. 
Nie mogłem się doczekać, aż ten Płótniarsze 
czak się wyniesie — powiedział. — Godzinę całą 
czekam! Pojedziemy teraz do mnie, a wieczorem 
wyjazd. Chyba nie masz zamiaru jeszcze teraz na 
nowo zaczynać szopek. Nic nie pomoże! Mówię ci 
z góry! Ani płakanie, ani gadanie o dziecku. W/szyst 
ko już upatrzone, przygotowane. Dłużej nie będę 
odwlekał. ; 
— A czy ty wiesz, że mają ciebie na oku? 
— Kto? 
— Agenci. 


Zmarszczył się. 
kąd wiesz? 

— Wiem. 

— Nie bujaj! Znam ja ich wszystkich! W/iem, 
który i gdzie się kręci. 
eden z nich powiedział Ignacemu, że mnie 
NEA: na Woli z tobą. Ledwie się Ignacemu wyłga: 
am. 

— Który to? Może ten mały szofer, co? 

— Tak. Taki mały szofćr. Andrzej mu na imię. 

— Znam go. 

— Lepiej ty odłóż to wszystko, bo wpadniesz | 
ija z tobą. Z. - 

— Nie bądź taka mądra! Tobie się wydaje, że | 
ja się takiego będę bał? Wykołuiemy faceta. 


„. — Ale ja nie chcę się pokazywać w tej knajp 
bo mogę wpaść na niego, a on zaraz powie Igna 
um. 

— Niech gada! fe. 

— Może się domyśleć, że to kombinowa" 
twoje ze mną ma jakiś cel. Będzie nas pilnował: 

— Niech pilnuje! — roześmiał się Józek. — 
się. nie bój. Sprytniejszych wyprowadzałem w PF". 
Śpiesz się. Trzeba zobaczyć, czy czego nie bra wy” 
czy te sukienki będą dobre dla ciebie. Musisz 
glądać, jak prawdziwa hrabina! $ -2 

— Możeby jeszcze nie dzisiaj... — chciałam * 
wszelką cenę odwlec ten straszny wyjazd. 

— No, no! Jazda! — zawołał. POSTY, 

— Nie chcę z tobą wychodzić. Idź pierwsz% 
spotkamy się za rogiem. Czekaj tam na mnie: 

Usiadłam jeszcze chwilę sama, załamałam 
Czułam się jak skazaniec, jakbym miała z ce 
ziennej iść pod szubinicę! do 

Wsiadłam z nim w tramwaj i pojechaliśmy 
tej knajpy, gdzie był Gacek. 

Nie weszliśmy przez restaurację, tylko 
SAL odrazu do mieszkania Gacka, gdzie i 
mieszkał: bo dwa łóżka stały, oba nie posłanć 
tłowane. Takie kawalerskie gospodarstwo. 

Na jednym łóżku leżały sukienki, bieliz 


ręce 
wię” 


na dam 


dko: 


— To wszystko dla ciebie, Przymierz PE: 


ska 


2 > LA ne 
Jak coś do niczego, to się jeszcze wystaram O neko 
albo się przerobi to i owo, żeby było elegê 
i tip-top! : 


Nie wszystko. pasowało na mnie, jak ulał, ze 
się to mówi, ale właściwie dobrane było O Gm 
Kobieta by lepiej nie potrafiła. | wszystko. W* 
plecie. 


(Dalszy ciąg jutro) 


an i H 
po spif 
ką. 

zreflej 
leną JF 
ırlop i 
ebie A” 
dnia y 
yrzeczy 
y dziej 


s le 
"mentu, miłości. Bo 


List miłosny do Joan (rawford 


Gwiazdy  filmo= 
we otrzymuje mnó 
stwo listów. Bodaj 
że najwięcej dosta 
je Joan Crawford. 
Ostatnio otrzyma: 
ła list od znanego 
literata amerykańe 
skiego. List ten ue 
kazał się w amery 
kańskiej prasie 
przy czym nazwi« 
sko autora zostało 
przemilczane. Ze 
względu na zaintes 
resowanie, jakie li 
sowanie, jakie 
list ten wywołał — 
podajemy go w ca 
łości. 


Dzieci mówią 
„tocham'', Mio. 
zież mówi: „lt 
bię”, Ludzie doj 
rzali milczą. I ja 
jestem już dojrza 
Y, poważny, op: 
nowany. Moj: 
nazwisko — mów. 
ani coś niecoś © 
mojej postawie ży 
siowej, Jestem li: 
teratem więc 
mam bujną wyo- 
źnię, jestem boga: 
ty, więc widziałe;; 
świat, ludzi, kob'c -, 
ty. Już kochałem 
M mym życiu wie: 
razy, uż wie 
działem i Tian 
em rozpacz i ból, 
radość í szczęście. 
estem żonaty. \ 
a żony mam wie 
szacunku, senty: 


a wiem, można ło 
nawet nazwać kom 
Promisem _ życio: 
wym, że dałem się ` 
Uwiązać w czterech ścianach domowe 
RO ogniska, że pozwoliłem sobie pods 
Ciąć skrzydła mych zdolności. Nie 
mam dla Pani żadnych innych uczuć 
boza sympatią widza filmowego. 
€raz, po tym wstępie, proszę po: 
Huchać; 

Gdy byłem małym chłopcem, spę* 
dzałem mnóstwo czasu nad brzegiem 
Morza. Mieszkałem w San Francisco, 

olorowe światła wieczorne, zgiełk i 
izum wielkiego portu zlewały się w 
Tytmiczne, nieokreślone fale morza 
t mych uczuć, A ja tęskniłem. Do 
kogoś, kto, równie jak ja dobrze zro: 

€, że największym (włedy: mias 


AAAA TT 


łem 7 — 8 lat) przeżyciem może być 
spokój, cisza, rozmyślania... Marzyły 
mi się, majaczyły, snuły postaci znane 
i nieznane, zasłyszane z bajek ryce* 
rze, bohaterowie i dziewczęta. Zwłas 
szcza jedna królewna, o której słysza 
łem od mej piastunki, że nie chciała 
być wyróżnianą za przywilej swego 
urodzenia. Studiowałem w Yale, pos 
znałem wiele kobiet, dziewcząt, inteli= 
getnych, oryginalnych, odważnych, 
myślących. Mojej królewny nie znala 
złem. Nie znalazłem jej i później. 
Więc poszedłem na kompromis. Kos 
ART i byłem kochany, podróżowa: 
łem, poznawałem świał i życie. 

Aż przyszedł czas, że się ożeniłem. 
Założyłem ognisko domowe i jestem 
poważnym obywatelem naszego mias 
sta, o respektowanej pozycji społecz: 


Marzenia bladły, znikały, zacie 


nej. 
rały się w monotonnej codzienności 


amerykańskiego żywoła. Bywałem w 
kinie. Lubię filmy. Znałem Panią z 
uprzednich ról. Uwaążałem, że jest 
Pani dobra aktorka o wielkich zdóle 
nościach i urodzie, 

Aż przyszedł dzień... To była pres 
miera Pani nowego filmu. 

Dziewczyna o długich włosach tań* 
czyła ze swym mężem. Byli godzinę 
po ślubie. Nuciła mu słowa piosens 
ki, cicho, cichułeńko: „..zawsze, na 
zawsze, te słowa nas łączą i wiążą. 
Zawsze, na zawsze... . A w oczach 
jarzył jej się blask szczęścia. Takie: 


Najnowsze premiery 
Z O NE Z 
„kKapitam Mollenmard*< 


Właściwą tragedią kapitana Molles 
pada jest jego zła żona, która nie tyl 
© nie potrafiła przywiązać go do do 
aa ale wychowała mu dzieci — wro 
gów. Siłą rzeczy kapitan szuka uj: 
ia dla swoich uczuć gdzie indzicj: 
Socha swoją bandę marynarzy, odda: 
tych mu do ostatniego tchnienia. 
„Że kapitan Mollenard zajmuje się 
nielegalnym przemytem broni, że wda 
le się w stosunki z najciemniejszym 


typami, że pozornie jest bezwzg! de 
ny, rubaszny i twardy — wiemy do* 
brze, że pod tą powłoką kryje się do= 
bre i zacne serce. ` 

Tak nastawiony jest typ kapitana 
Mollenarda, wykonany po mistrzow» 
sku przez Harry Bauera, tego mistrza 
dramatu filmowego. Gra Bauera ścią 
ga bez reszty zainteresowanie wis 
dzów. Inni aktorzy są również na 
poziomie. 


„Symtonia młodości 


Wolność ìi swoboda amerykańska, 


sd filmie „Symfonia młodości“ abie: 
à całkiem szczególnych barw. Poka: 


zane jest w nim życie studentek i stuz 
Jow i ich stosunek do władz akaz 
na alckich, Patrząc na ten obraz moż 
> ę pabrać całkiem wyraźnego pojęcia 
SA” że... młodzież akademicki w U. 
wol, ma w głowie tylko zabawę i swa 
prof a terror stosowany wobec ciała 
i tsorskiego — to rzecz oczywista 
Prosta. 

e zamierzam tu mędrkować na te 
mat tych stosunków, = sobie spra: 
sieli 5 w obrazie tym real'zatorzy mu 
ista zdobyć na pewne komediowe 
gzypstwa, ale myślę, że trochę w *ym 
€solili. Bo proszę posłuchać. Mło 
Emiekz okazji zakończenia roku aka: 
pod. lego, zamierza wystawić rewię 
kierunkiem byłego wychowanka 
koca wią” obecnie fachowego realizas 
ciwiąj dowisk rewiowych. Temu sprze 
b ią się rektor i dziekan, pragnąc, 
nej dowisko miało charakter skrom 
szy, | oto. by  unieszkodliwić 


dziekana, młodzież — ni mniej, ni 
więcej—tylko zaraża dziekana świnką. 
Wesołe prawda? Takich  paszteci= 
ków, charakteryzujących stosunek az 
kademików do profesorów — jest 
sporo. 

Może w tym filmie nie to jest najs 
ważniejsze. Bo poza tym obraz jest 
doprawdy doskonały, wesoły, zabaw 
ny, wypelniony sporą dawką, może 
trochę zbyt wyrafinowanej, ale dos: 
konałej muzyki, tańcem, radością i 
śmiechem. Wykonawcami jest przewa 
żnie młoda generacja autorów. 


Punktem kulminacyjnym filmu jest 
rewia, jaką wystawia młodzież. akaz 
demicka własnymi siłami w prawdzie 
wym teatrze nowojorskim. Tu trzeba 
przyznać, amerykanie znów nam ins 
ponują pomystowością, bogactwem 
wystawy, ilością zespolu i doskona* 
łością wykonawców. Pod tym wzglę* 
dem — „Symfonia młodości" jest dos 
prawdy czymś nieprzeciętnym. 


4. S. 


go, jakie danym jest przeżyć tylko 
raz... 

Smukła, wiotka, o dużych smutnych 
oczach i dumnych, brzydkich war: 
gach.. Obserwowały ją dwie pary 
oczu: ktoś, kto siedział opodal przy 
innym stoliku, kto widział ją w swym 
życiu po raz pierwszy i... ktoś na wis 
downi. Bo tylko ci ZY patrzali na 
nią, tak, jak nikt inny. Obaj poczuli, 
że bez tej dziewczyny stracili coś w 
życiu. Jeden — zrozumiał, że jego 
praca, kariera, życie traci sens i cel— 
drugi poznał, że dziewczyna z ekras 
nu — to królewna siedmioletniego ma 
rzyciela... 

Takie oczy i takie usta miała tylko 
królewna... A po tym? Po tym cył 
film. Piękny, wzruszający, nieprzecię 
tnie zrealizowany dramat filmowy. 

I tylko snuły się przez cały czas te 
oczy i spojrzenie — marzenie o szczę 
ściu, które zjawiło się na chwilę im 
trojgu i rozwiało się, jak dym z pas 
pierosa. Tylko ona znała prawdziwy 
jego blask. Oni domyślali się jeno, 
że to szczęście — to ona... 

Prawda, jakie to banalne, zwykłe 
opowiastki ó sentymentalnej miłości? 
Ale to prawda. Proszę dalej poslu: 
chać. 

Film się skończył. Dwoje ludzi, 
którzy marzyli o szczęściu — stało 
się nagle czymś dalekim, czymś z niec 
rzeczywistego zdarzenia. Tylko widz 
z sali kinowej zrozumiał, że w czasie 
tych dwóch godzin objawiła mu się 
jego królewna... 

O tym chciałem Pani powiedzieć, 
napisać, dać znać. Czy mnie Pani 
zrozumiała? Ja, w każdym razie — 
dziękuję Pani. : 


Ambitne zamierzenia Jana Kiepury 


Jan Kiepura śpiewa w „Carmen”! 
Jan Kiepura będzie śpiewał jutro (je” 
śli pogoda dopisze) na rynku Stare: 
go Miasta! Jan Kiepura na audien= 
cji u Ministra Oświecenia i Ministra 
Spraw Zagranicznych! Jan Kiepura 
stanie na czele Opery Warszawskiej! 
Jan Kiepura zrealizuje wielki polski, 
patriotyczny film. 

Te i temu podobne wiadomości krą 
żą z ust do ust, budząc zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Ile realnych możliwości mieści się 
w tych wszystkich zamierzeniach! 
Co z tych planów stanie się rzeczywi 
stością ? 

Na konferencji prasowej, urządzos 
nej w apartamentach hotelu Europej: 
skiego, mistrz Jan Kiepura oświadczył 
dziennikarzom, co następuje: 

— Po krótkim odpoczynku w Krys 
nicy, gdzie obecnie przebywa moja 
żona Marta Eggerth, wyjeżdżam na 
występy do Opery Paryskiej. Będę 
śpiewał w trzech operach francuskich: 
„Carmen”, „Manon“ i „Romeo i Jus 
lia“. Po ukończeniu tych filmów wy 
ię do Rzymu, gdzie zrealizuję 
ilm dla wytwórni „Era“, która jest w 
rzeczywistości imprezą rządową. 

— Ale później — dodaje Kiepoa 
tonem poważnym — zrelizuję w nies 
mieckiej wytwórni „Terra“ propagan: 
dowy film o Polsce. Treść tego obras 
zu opiewać będzie dzieje, począwszy 
od powsłania 1863 r. aż do czasów 
wojny polsko = bolszewickiej w 1920 
r. Scenariusz do tego filmu napisał 
Niemie: Marischko, pod moim osos 
bistym kierownictwem. Plenecy wys 
konane będą w Polsce, wnętrza — za 
granicą. 

— Co się tyczy objęcia przeze mnie 
Opery Warszawskiej, to stać isę to 
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Tola Mankiewiczówna 


oczarowała i podbiła Berlin 


Berlin, w lipcu. 

Nabrzmiałe krwistą czerwienią gru: 
be żyły rurek neonowych wypisały 
nad frontonem największego w Berii: 
nie teatru rewji „Wintergarten” dwa 
słowa; Tola Mankiewiczówna. To zna 
czy, że właśnie ona jest atrakcją ar- 
tystyczną tego poważnego przybytku 
sztuki, to znaczy, że nie tylko ci, co 
własnymi, oczami oglądali niebywały 
sukces polskiej gwiazdy wiedzą, co 
to znaczy Tola Mankiewiczówna, ale 
cała ta niezliczona fala ludzi, która 
przelewa się codziennie w milionach 
przez ulicę — wie, że w „Wiłergarte” 
nie” jest artystka wielkiej miary, i że 
się nazywa Tola Mankiewiczówna. 

Krzyczą o tym i kolportują tę sėnsa 
cję artystyczną nie tylko neony i pla: 
katy, ale cała krytyka i publiczność, 
która zachwycona i olśniona niezwyka 
ER wdziękiem, subtelną kobiecością, 

elikatnością wyrazu artystycznego, 
słodyczą głosu i wysokim poziomem 
interpertacji Toli Mankiewiczówny — 
rozpowiada „wszem i wobec”, że wy: 
stępy polskiej gwiazdy, to wydarze= 
nie niecodziennej miary i klasy. 

Tola Mankiewiczówna ma w sobie 
coś zniewalającego, coś, co porwać 
może nie tylko Niemca, nieprzyzwys 
czajonego do tak subtelnych i deli 
katnych produkcji artystycznych, jas 
kie daje p. Tola, ale nawet mniej mo: 
że na wdzięk i urok kobiecości wraż: 
liwego widza innej rasy. Rozmawia: 
łem na przedstawieniu z kilku fran: 
cuzami, którzy po prostu nie mieli 
słów, by wyrazić swój zachwyt. 

Nic więc dziwnego, że wasza gwia: 
zda jest dosłownie oblegana przez 
wielbicieli i... agentów, którzy jej pro 
ponują występy na przeciąg wielu 
miesięcy po całym terenie Rzeszy 
Niemieckiej. Pani Tola, o ile mi wia 
domo, nie kwapi się z decyzją; ma 
przecież w Warszawie dom, męża (któ 
rego podobno bardzo kocha) i ro: 
dzinę. Nie w smak byłoby jej przez 
wiele miesięcy być poza domem. Aie 
iedno wydaje się prawdopodobne, że 
Mankiewiczówna jednakże podpisze 
umowę na Londyn. Opowiadał mi 
agent, który prowadzi z nią pertrak= 
tacje, że ekspozytura londyńska pew: 
nej amerykańskiej wytwórni filmowej 
wiele sobie obiecuje po bytności Man 
kiewiczówny w Londynie... 

, Co się z tego wszystkiego wyklu: 
je — pokaże najbliższa przyszłość. 
Narazie Berlin jest zachwycony Man 
kiewiczówną. Gdy zjawia się na scee 
nie.— wiadomo jest, że już pred- 
ko z niej nie zejdzie. Śpiewa — rrecz 
jasną — przede wszystkim polskie pio 
senki. Ale gdy na bis zaczyna Śpies 
wać vo niemiecku — publiczność wpa 


„W intergartes 
powodzeniem, 


Dyrekcja 
jej p 
Mankiewiczównie od: 
nowienie kontraktu na 2 — 3 miesiąs 


da w szał. 
nu” zachwycona 
proponowała 


ce. 

Takie oto triumfy święci w Berlinie 
Tola Mankiewiczówna, wasza wielka 
gwiazda, która — ku wielkiemu nas 
szemu zdziwieniu — tak mało i tak 
podobno źle wykorzystywana jest 
dla polskiej sztuki teatralnej i filmo: 
wej. Chyba, że na ponowne potwier 
dzenie znanego przysłowia, że „nikt 
nie jest prorokiem we własnym kras 
ju: Myślę, że w wypadku z Toią 
Mankiewiczówną, lepiej byłoby dla 
sztuki polskiej, gdyby „mądre“ przys 
słowie raz zbankrutowało. 


Hans Mueller. 


może jedynie w wypadku udzielenia 
przez Rząd poważniejszej subwencji, 
najmniej w wysokości 1.000.000 zł. ro 
cznie. Artysta wówczas może dać 
wszystko ze siebie, gdy jest syty. Je- 
śli sprawa dojdzie do skutku, to w 
Operze Warszawskiej, poza mną, 
śpiewać będą takie sławy, jak: moja 
żona Marta Eggerth, Lili Pons, Grace 
Moore, a dyrygentami byliby Stokow 
ski, Rodziński i Dołżycki, prócz 
dwóch mistrzów z mediolańskiej „La 
Scali”. Widownia teatru musiałaby 
być przebudowana, bo jest bardzo nie 
akustyczna i musiałaby mieścić w so% 
bie najmniej 2.500 widzów, bo Opes 
ra — to sztuka dla mas, 
Tyle powiedział Kiepura. Zastanas 
wiające, że wbrew uporczywym pos 
głoskom, Kiepura nie wspomniał ani 
słowem o zorganizowaniu wytwórni 
filmowej w kraju, a najmniej o wy: 
budowaniu wielkiego atelier, o czym 
mówiło się dużo w ostatnich czasach. 
Kiepura widać, instynktem dobrego 
komercjalisty wiedziony, wyczuwa, że 
produkcja kinematograficzna w Pok 
sce, to interes niezbyt BA, 
Feliks. 


Drobne wiadomości 


z kraju i zagranicy 

X Dorota Lamour zbuntowała 
sięl Taka pogłoska rozeszła się po 
Hollywood. Co się stało? Po pros 
stu gwiazda oświadczyła, że nie chce 
dłużej występować w rolach półdzie 
kich dziewcząt, a pragnie — jak inne 
gwiazdy — grywać role europejskich 
młodych kobiet. Dość ma girlandy 
kwietnej, jako jedyny strój, — prage 
nie odtąd pokazywać się we wspanias 
łych tualetach. Jak się zakończy tem 
bunt — pokaże najbliższa przyszłość, 

X Nestor aktorstwa polskiego, dy 
rektor Teatru Narodowego, mistrz Lita 
dwik Solski, z którym PAT nakręcił 
niedawno film dokumentarny o jego 
życiu i pracy odznaczony został 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospoli 
tej O i Niepodległości. 

X Polska kinematografia pracuje 
w tym sezonie pod hasłem „Dołęga» 
Mostowicz”, Dowiadujemy się, że po 
wieść M. Bałuckiego „Biały murzyn“ 
w opracowaniu: scenaryjnym Dołęgi« 
Mostowicza będzie w tym sezonie sfil 
mowana, pod reżyserią Leonarda Bus 
czkowskiego. R ole czołowe objęli: 
Ge Barszczewska i Jerzy Pichel« 
ski. 


X Jednym z nowych polskich fils 


mów RZ, rodukcji będzie 
„Zapomniana melodia", w którym gra 
ją: Helena Grossówna, Jadzia Andrzę 


jewska, Michał Znicz. i Antonj Fert 
ner. 


Wystawa filmowa we 


Lwowie 


W dniach od 3 do 13 września r. b 
będzie urządzona w ramach XVIII 
Międzynarodowych Targów we Lwo» 
wie — Wystawa Filmowa. 

Organizacją tej Wystawy zajmuje sie 
Rada Naczelna Przemysłu Mlnowego 
w Polsce, po zapewnieniu sobie popar: 
cia odnośnych Władz państwowych i 
organizacji zawodowych. - 

Celem Wystawy będzie zobrazowa: 
nie dorobku w dziedzinie techniki fil. 
mowej, wykazanie ogromu prac, włos 
żonych w realizację filmu, oraz spopu 
laryzowanie w ogóle filmu i kina 
wśród widzów, zwiedzających Targi, 

W specjalnym pawilonie znajdą pos 
miłeszczenie trzy kina (dwa po 150 
miejsc i jedno na 60 miejsc), które bę 
dą wyświetlać filmy konkursowe. O 
konkursie z nagrodami, ofiarowanymi 
przez Prezesa Rady Ministrów i pos 
į szczególne ministerstwa oraz organiza 
į cje filmowe — napiszemy w najbliż« 
szym czasie. Atrakcją będzie film resz 
trospektywny, zmontowany z szeregu 
scen dawnych polskich filmów. Znaj: 
dą się w nim fragmenty z okresu przed 
wojennego, i to zarówno polskie, jak 
i zagraniczne, fragmenty z najlepszych 
filmów niemych i wreszcie wybrane z 
najnowszej produkcji. 

Część pawilonu przeznaczona jesł 
na eksponaty przemysłu i produkcji 
filmowej — w specjalnych stoiskach. 
Reszta stoisk poświęcona będzie dzias 
łom, które uwidocznią rozwój i zna» 
czenie kinematografii. Zobaczymy 
więc aparaty, na których „przodkor 
wie" obecnych operatorów  filmor 
wych dokonywali zdjęć. 

Poza pawilonem — na placu — zor 
ganizowane będzie „miasteczko filmoa 
we”, w którym dokonywane będą poz 
kazy zdjęć, 


Str. 6. 


Katalonia chce złożyć broń 


i rokować z rządem gen. Franco? 


PARYŻ. Według doniesień, 
otrzymanych tu z Barcelony, 
pomiędzy kierowniczymi czyn» 
nikami katalońskimi, a madryc 
kimi zaznaczyły się poważne 
różnice zdań. 

Katalońskie sfery rządowe 
dążą do zawarcia zawieszenia 
broni z rządem gen. Franco, 
widząc  bezcelowość dalszej 
walki i pagnąc uzyskać w dro: 
dze rokowań zagwarantowanie 
autonomii Katalonii. 

drugiej zaś strony czynni 
ki, zbliżone do prezydenta A= 
zany i premiera d-ra Negrina, 
stoją na stanowisku, że walka 
musi być prowadzona do koń- 
ca i, że nie może być mowy o 
jakichkolwiek rokowaniach z 
gen. Franco, 

Jest rzeczą znamienną, że po 
raz pierwszy od wybuchu woj: 
ny domowej kilka dzienników 


katalońskich, wychodzących w 
Barcelonie uległo konfiskacie 
z polecenia centralnego rządu 
republikańskiego. 


W Barcelonie daje się zau: 


ważyć wzrost cen żywności i ar 
tykułów pierwszej potrzeby. 
Do miasta napływają liczne rze 
sze uchodźców z terenów przy 
frontowych. 


Nr. 195. 


Miliony w odmetach nedzy 


po przerwamiu é rm 


TOKIO. Przybył tu znany a 
merykański operator filmowy 
Harrison Forman, który doko= 
nał szeregu zdjęć z samolotu z 
obszaru rzeki Jangtse. 

Forman oświadczył, że przer 
wanie tam przez Chińczyków 


Terror w Palestynie przybiera wciąż na sile 


JEROZOLIMA. W ponies 
działek doszło w miejscowości 
Bawurich u stóp góry Tabor do 
większej potyczki pomiędzy od 
działami angielskimi oraz arabz 
skimi nacjonalistami. 

W potyczce tej zginęło kilku 
A ERE oraz kilku 
Żydów. Bliższych szczegółów 
chwilowo brak, albowiem w nos 
cy przecięte zostały liczne prze» 


Plan wycofania ochotników 


z hiszpańskich frontów wojennych 


LONDYN. Brytyjski plan 
cofania obcych oddziałów z 
iszpanii — przyjęty ostatnio 
przez komitet nieinterwencji i 
przekazany obu rządom Hiszpa 
nii do aprobaty, opublikowany 
wczoraj wieczorem, jako 

białą księga rządowa. 
Plan przewiduje okres 45 dni 


! $kładajcie ofiary na 
FUNDUSZ |, 


Wiadomości sportowe 


dla ustanowienia odpowiednich 
organów, następnie 50 dni jako 
okres dla ewakuacji obcych oe 
chotników, wyłączając chorych, 
rannych i jeńców, potem 49 dni 
jako okres poszukiwania marus 
derów, tak że całokształt obej» 
muje 164 dni, a więc kompletne 
wykonanie planu brytyjskiego 
e pełnych 5 miesięcy. 

lan przewiduje przewiczie» 
nie obcych oddziałów z frontu 
do ośrodków ewakuacyjnych, w 
transportach po 2 tysiące dzien* 
nie. 


HEBDY, TŁOCZYNŃN» 
SKIEGO I RERE 


a 
Tl ski yei tz W Gas 
przegrał z Węgrem 
Bory po pięciosetowej walce 9:11, 6:4, 
527, 6:1, 1:6, Hebda uległ niemieckie 
mu tenisiście Metaxa w trzech setach 
5:7, 5:7, 2:6, a Spychała Francuzoe 
wi Destremcau 6:1, 2:6, 6:8, 6:2, 1:6. 
Jadwiga  Jędrzejowska 
y mecz z H 
ac N? 6:1, 653. 
CUZI OB PROWADZE: 
NIE W TOUR DE FRANCE 
. Szósty etap wyścigu kolarskiego do 
ez ości 223,5 tie zał 
ne dług - WYgr; 
Włoch Rossi w czasię 6:22:54. 
2) Cottur (Włochy) czasie 


aisse Eagt — 6:26:05, 
evel (Francja). 
ogółnej klasyfikacji 


rozegrała 
eidtmann, 


w 


Klubu Sportowego 151 p 

Warta 102 pkt, Sokołem 95 pkt. i H. 
C. P. 20 pkt, wyróżnił si tajczak 
aiw. Ees Lesiński. 


niedzielę odbędą 

się 4 ćwierćfinałowe mecze piłkarskie 
o (tyś Polski, a mianowicie: 

IW Stanisławowie: Stanisławów — 
Wilnie Wi 

i : Wilno — Warszawa. 

W Łodzi; Łódź — Pomorze. 

We Lwowie: Lwów — Śląsk. 

W meczu ze Stanisławowem druży 
kowe wystąpi w następującym 


Koczwara (Pawłowski), Szumilas— 
z3jak, Kotlarczyk — Griinberg 
Habowski — Gracz — Kor: 
bas — Artur — Zembaczyński. 
GARBARNIA NIE JEST JESZCZE 
MISTĘZEM TRAKOWSKIEGO 


Na ostatnim posiedzeniu zarząd kra 


kowskiego OZPN uwzględnił protest 
drużyny Z. S. Chełmek przeciwko us 
znaniu Garbarni mistrzem okręgu kra 
kowskiego dzięki lepszemu stosunko: 
wi bramek. Przypominamy, że w 


pierwszym mecz zwvciężyła Garbare 70 


nia 60, MOZA natomiast wygrał 


Chełmek 1:0. 

Zgodnie z ob zującymi epis 
sami zarząd KOZ wyznaczył trzes 
ci mecz na cie neutralnym, mias 
nowicie w Chrzanowie w dn. 13 bm. 

W razie zwycięstwa Chełmka drus 
ż Garbarni odpadłaby w między» 
okręgowych rozgrywek o wejście do 
Ligi, a rozegrany w ub. niedzielę mecz 
Garbarnia — Rewera 7:1 zostałby us 
nieważniony i rozegrany powtórnie 
pomiędzy Chełmkiem i Rewerą. 

KAJAKOWE MISTRZOSTWA 

POLSKI 


Pod protektoratem wojewody pos 
morskiego Raczkiewicza i dowódcy 
floty admirała Unruga odbyły się kas 
jakowe mistrzostwa Polski. Miasto 
Puck dołożyło wszelkich starań, aby 
zawody wypadły jak najlepiej, co po: 
wiodło się całkowicie. 

W drugim, ostatnim dniu zawodów 
zatoki zaroiły się tłumami publiczno» 

£ Ą tęgi notujemy: 

Kajaki dwójki arkdęowe na 1.000 
m. — 1) Witt — Jawo (Toruń), 2) 
Bazaniak — Wolniewicz (Poznań). 

Kajaki pemk wpeiowe na 1.000 
m. — 1) Sobieraj (Poznań), 2) Langa 
zr jedynki 

j wyścigowe na 
600 m. — 1) Lanżanka (Grudziądz), 
2) Prassówna (Toruń). 

Kajaki czwórki wyścigowe na 1.000 
m. — 1) KPW Pomorzanin — Toruń 
(Hinc — Płoszyński — Wejszewski — 
Lisiński), 2) HDMP Poznań. 

Na zakończenie regat odbyło się us 
roczyste rozdanie nagród w Domu 
Zdrojowym. 

ZAKOŃCZENIE PIĘCIOBOTJU 
POLSKA — WĘGRY — $ CJ 
Polska zajęła trzecie miejsce w ogól- 

nej klasyfikacji, 

z to z PKUEDE ą 
olska — Węgry zwecja w piç» 
cioboju był bieg na 3.800 mtr. Zw 4 
ciężył Węgier Bolgar w czasie 13:47 
sek, Z Polaków trzecie miejsce mieje 
sce zajął Batog 14:19,6, 6) Błaszak 
14:39,8, 11) Aleksiński 14:58,8, 
Mielniczuk  15:18,4, 
15:19,2, 17) Burbo 15:29, 
z reż WOSEACJI całego pię: 
oboju indywidualnie zwyciężył We: 
gier Orban 15 pkt. EA ŻA 

11) Batog 50 pkt. 

13) Aleksiński 50 pkt. 

14) Kochański 55 pkt. 

15) Mielniczuk 57,5 pkt. 

17) Błaszak 67 pkt. 

18) Burbo 77 pkt 

„W ogólnej klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zdobyły Węgry 25 
pkt. pre Szwecia 30 pkt. i Polska 
pkt. 


trójmeczu 


15) 


16) Kochański į k 


wody telefoniczne i połączenia 
z Nazaretem i Tyberiadą zosta: 
ły przerwane. 


Wydaje się jednak, że potycz 
ka u stóp góry Tabor pozostaje 
w związku z napadem na żydow 
ską kolonię Gowatada, które 
sprowokowało wysłanie angiel< 
skich oddzałów wojskowych. 


Pomimo, że liczba wypadków 
i zajść w całym kraju powięk» 
sza się stale i pomimo, że i w 
Jerozolimie samej doszło do 
strzelanin,‘ Haiffa pozostaje pun 
ktem centralnym niepokojów w 
Palestynie. Sklepy arabskie są 
stale zamknięte, a głównymi uli 
cami przeciągają patrole maryna 


rzy angielskich oraz policjane 
tów. 

Przed południem wydano za: 
rządzenie, na mocy którego lud 
ność opróżnić ma ulice miasta o 
godz. 9:ej zamiast, jak dotych= 
czas o godz. 77ej wieczorem. Za 
rządzenie to zostało jednakże 
wycofane wkrótce po tym na 
skutek ukamienowania pewnego 
Żyda przez nieznanych spraw* 
ców. 

Fakt ten przyczynił się oczy» 
wiście do zaostrzenia i tak już 
silnego stanu naprężenia. 

W pobliżu Nablus angielski 


oficer został lekko ranny na sku 
tek wybuchu miny. 


może powstrzyma ofensywę já 
pońską, lecz tym nie mniej jest 
zbrodnią z humanitarnego pun 
ktu widzenia. 

Nędza milionów ludności 
chińskiej, zamieszkującej ob% 
szary dotkniętych katastrofą 
powodzi jest wprost nie do ©* 
pisania. Należy podkreślić, że 
tragedia tych ludzi się zaczęła 
dopiero i że położenie ich jest 
coraz gorsze. 

jęcia filmowe zrobione 
przez Harrisona Formana ilu» 
strują grozę położenia w doiie 
nie rzeki Jangtse. Niektóre ze 
zdjęć przedstawiają akcję ratos 
wniczą oddziałów  saperskich 
wojsk japońskich. 


Š. m. 
| Ryszard Biske 


ETES OII IAE TAA ES 
Zmarł w Warszawie rezyser 
filmowy ś.p. Ryszard Biske. _ 
Filmem zaczął zajmować się 
ś.p. Biske w roku 1922, pracuś 
jąc jako kierownik artystyczny, 
dekorator, a potem jako reżyser. 
Stworzył wiele filmów, głównie 
krótkometrażowych. 


Zajście podczas eksmisji 


Oblata gospodarza żźrącyra pi ymn erm 


Około godz. 13:ej w domu 
nr. 107 przy ul. Czerniakowse 
kiej w Warszawie w mieszka” 
niu jednego z lokatorów miała 
odbyć się eksmisja. 

Gdy przyszedł na miejsce ko 
mornik, w towarzystwie poli» 
cjanta i gospodarza domu W/ła 

ysława Bobrowicza lat . 49, 
zam. przy ul. Łuckiej nr. 26, 


żona lokatora nie chciała opuśe 
cić mieszkania, tłumacząc, że 
mąż jej obecnie bezrobotny le* 
ży w szpitalu i dlatego zalegają 
z komornem. 


Wywiązała się sprzeczka mię 
dzy gospodarzem, a lokatorką, 
w czasie której ta ostatnia w 
pewnej chwili chwyciła stojącą 


na stole szklankę z jakimś żrą* 
cym płynem i chlusnęłą nim w 
oczy Bobrowiczowi, 


Do poparzonego gospoda* 
rza wezwano lekarza Pogoto* 
wia Ratunkowego, który po U* 
dzieleniu pomocy, przewióz 
go do instytutu oftalmicznego: 
przy ul. Smolnej nr. 8 


Tragiczny epilog libacji 


dwoma strzałami zabił znaj om ego 


Mieszkańcy Ząbek, Stanis- 
aw Kopacz, Roman Żukow 
ski, Tomasz Czepiak i Stanise 
ław Grzeszek, dozorca ZOM. 
raczyli się alkoholem do póź: 
nego wieczora w jednej z resta 
uracyj. 


W pewnej chwili wynikła 
między nimi sprzeczka, w czas 
sie której Grzeszek zabrał Ko» 
paczowi rower i uciekł do dos 


mu, pozostawiając sprzeczają: 
cych się w restauracji. 

Około godz. Jsej nad ranem 
Kopacz zauważył brak roweru 
i'wraz z.towarzyszami udał się 
pod mieszkanie Grzeszka. 
Grzeszek przez okno zauważył 
pijanych i uzbroiwszy się w 
siekierę wyszedł przed dom 
W pewnej chwili Kopacz, któ 
ry nie posiada pozwolenia na 
broń wystrzelił dwukrotnie do 


Grzeszka. Ranny w klatkę pier 
siową Grzeszek zwaiił się na 
ziemię i w kilka minut życie 24 
kończył. 

Rowiadoiałónć pol'cję, któ” 
ra przybyła na miejsce 1 wSzczę 
ła dochodzenie. 


W godzinę po wypadku na 
pesterunek wvolicji w Zielonce 
zgłosił się Kopacz, którego a 
resztowano. 


Jeszcze jeden konkureni mennicy 


zdemaskowany przez policję 


Do budki z papierosami, nale 
żącej do Anny Rączki, prz ul. 
Krak. Przedmieście nr. 27 w 
Warszawie, podszedł jakiś osob 
nik i zażądał pudełka papiero: 
sów, płacąc banknotem 20»zło: 
NCZGZZTTTZ DZIEKI TAASKOŻDI END 


Ofiara bestialskiego 


zboczeńca 


Na polach w pobliżu Piotr: 
kowa znaleziono S8:letnią córecz 
kę miejscowego robotnika Lu: 
cynę Góralównę, którą | ze 
nieznany sprawca zniewolił, a 
następnie ciężko zranił, podrzy 
nając jej gardło brzytwą. 
Dziewczynkę w stanie cięż: 
im przewieziono do szpitala, 
a za zbrodniarzem wszczęto po 
ścig, 
Kradzież biżuterii z kabiny 


NOWY JORK. W Sautham 
pton na wyspie Long Island zło 
dzieje skradli z kabiny bawiącej 
na plaży p. Warner, córki b. gu 
bernatora Nowego Jorku Smi- 
tha, biżuterię wartości nowvżel 
15 tys. dolarów. 


towym. Rączka wydała mu re- 
szty bilonem oraz monetą 10:zło 
tową. 

W pewnej chwili osobnik 
monetę szybko zamienił i zwró: 
cił się do sprzedawczyni, ażeby 
wydała mu prawdziwą, gdyż os 
trzymana jest fałszywa. Wywią 
zała się sprzeczka, bowiem Rącz 
ka wydała klientowi monetę pra 
wdziwą. Do kłócących się podz 
szedł, obserwujący tę scenę męż 
czyzna i oświadczył, ażeby nie 
zamieniała mu monety, gdyż 
jest ona fałszywa. Mężczyzna 
ów widział, jak „klient“ chodził 
po różnych sklepach i usiłował 
fałszywą 10:złotówkę wymienić. 

Wezwano policjanta, który 
osobnika, zamierzającego zbiec, 
zatrzymał. W komisariacie po* 
dał się on za 4l-letniego Bolesła 
wa Sobańskiego, zegarmistrza, 
zam. przy ul. Złotej nr. 21. So* 
bański w kartotekach policyje 
zych notowany jest jako znany 
złodz:ej. 

NU czasie rewizji znaleziono 
przy nim 175 zł. w bilonie i ban 
knotach. Pieniadze zakwestiono 


wano i przekazano mennicy Ce” 
lem sprawdzenia. 

Decyzją sędziego śledczego 
Sobański został osadzony W % 
reszcie. 


Samobójstwo 
po nieudanym zamachu 
Z Podhajca donoszą: W Uh» 


rynowie usiłował znany bojo 
wiec OUN Jaworski ( 
zamachu na działacza polskiego, 
Markiewicza i nauczycielkę U 
lenbaumową. A> 

Zamach nie udał się, gdyż * 
pierwszym wypadku karabin 
nie wypalił, a w drugim chybił: 
Po nieudanym zamachu Jawor 
ski popełnił samobójstwo. 


Samolot zapali! sie 
w powietrzu 


NOWY JORK. Samolot, któ 
ry wystartował z portu lotnic" 
go Wastchester, zapalił się W po 
wietrzu i spadł na lotnisko, eż: 
biąc pod swymi szczątkami ZW 
glone ciała 4 pasażerów. 


'aCU* 
zny; 
yser. 
wnie 


sid ranem, gdy tylko przynieśli pisma począł je Poradze 


przeglądać, Znalazł tam notatkę o samobójstwie To» 


dskiego, P 
Z zač 
ytaf Por 
Slow 
OŚĆ 


ewne szczegóły zaniepokoiły go poważnie. 
iśniętymi wargami i bólem w skroniach 
adzki od początku notatkę w piśmie. Każe 
O tej notatki wdzierało się w jego świado= 
ostrzem noża. 
TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 
r. WARSZAWSKIEGO MILIONERA. 
c; dakcja nasza otrzymała późno w nocy senz 
Yjną wiadomość o tajemniczym samobójstwie, jaz 
araea Sinil w swym własnym mieszkaniu znany w 
kasę;  finansowo:bankowych milioner warszawski, 
Ha iciel szeregu nieruchomości, Hilary Toruński. 
ty Toruński jest członkiem rad nadzorczych sze» 
towarzystw akcyjnych i uważany był za jedne: 
= najbogatszych ludzi stolicy. 
o akcja nasza delegowała natychmiast na 
JSC wypadku sprawozdawcę. Jak wynika z piers 
owego śledztwa, sprawa wydaje się bardzo 
z] 1 rzucą cień podejrzenia na pewne koła. Sfe« 
„tdowe skłonne są wiązać śmierć Hilarego Toe 
“lego ze zgonem Floriana Michorowskiego, któs 
» Jak naszym czytelnikom wiadomo, zmarł w nas 


FÈ 


r * 5 ALU, 5 

i lemniczych okolicznościach w pociągu po» 
wietle w drodze do Lwowa. Swego czasu 
uetlaliśmy szczegółowo ten tajemniczy zgon, poż 


ję szereg opinii ludzi miarodajnych. 


kj w tbieg wypadków przedstawia się mniej wię: 
Ty, stepujący sposób: 
ót raj; o godzinie w pół do jedenastej wie» 
igo y pokojówka i kucharka Hilarego Horuń: 
ksz Powróciły z miasta do domu, zastały drzwi 
Oruńsku 2 zamknięte. Należy zaznaczyć, że pani 
wię a bawi od szeregu tygodni za granicą. Tes 
| poczora zezwolił Toruński służbie wyjść. 
wadransie bezowocnego dobijania się do 
' zaniepokojone niewiasty zwróciły się do do» 
wi ên z kolei zaalarmował policję. Pukanie do 
$ zbudziło: wszystkich sąsiadów: Sąsiad Toruń: 


Z 


dysza p. B. R. oświadczył, że wracając do domu 
: ] 


„Jak ten rozmawiał z jakąś damą. 

i adze policyjne, zaniepokojone tym wszyste 
> żę Sjrzewając nieszczęście — postanowiły wy» 
ty qo Wi, Należy mimochodem zaznaczyć, iż His 
R Oruński mimo podeszłego wieku trzymał się 


ię pog Pnie dobrze. Z początku nie zauważono 
zyl onego. Gdy jednak przedstawiciele władz 
7 do S rolo Wego) oczom ich ukazał się strasze 

o , 


„Na 
? ciało 


„Który przeraził wszystkich. 
oknie, między firankami a zasłonami wisia: 
oruńskiego. Zdjęto je natychmiast ze sznu» 


Zbrodnie 


Nay 
Mopy U inspektor Barski, w myśl] d i i 
© pra i ekoracja? Cz ekt Grice 
Plicją gpickuje się żoną HAEA o yk y. „ptef : 
K kocha Sea, która się w nim skry» opre 5 
g król 2 sali znajduje się rów- przyjaciela? 
4 ścbraków Roustan. i jego] Gwałtownie pracuje 


4 | 


BQRWANIE ŻONY 
u KTA POLICJI 
$j nna, choć nie ma absolut 
Omie „poŚCI, jednak podświa: 
€rzy, ze ten wypomado 


ki qjegomość, to właśnie Bars | Ne w tym celu polecił Barskie= 
i sA sam „łapacz“ z którym | MW aby przebrał się i w ten spo 


RL: Swojej - 
kSla ro Kärierze zetknął 
bie Jednej chwili przypomina 
dy 4 straszliwy wieczór, 
ij ATE e ze swymi kompa” 
itra T> ierał się do willi banz 
z luper ra. Gdy wychodzi 
i Wywiad. natknęli się na gru- 
Askim Owców z inspektorem 
Eknya na czele, Wywiązała 
tmusa Walka, w której Rou 
tgo, pat Się, uznać za pokona 
1, ja a o tego: uciekał z pla: 
ivy, Zonione zwierzę. Zgubił 
Oust apelusz... 

dowa sa Przygląda się wypo: 
uje nemu jegomościowi, obz 
(a torse ruchy w tańcu i na 
Jest + az bardziej pewności, 
arako Barski. Dlaczego więc 

teryzował się? Poco ta 


dzą, 
tać? 


tym łatwiej 
kuć w kajdany... 

Roustan, 
działa szybko 
Nie może pozwolić, 


wpaść. 


króla żebraków 


„przemianie“ swego 


Roustana. Coraz bardziej krysta 
lizuje się myśl, że prefekt Grice, 
który tak chętnie, nieomal bez 
oporu zgodził się na objęcie pro 
tektoratu nad balem, uknuł jaz 
kiś spisek, w którym centralną 
figurą jest on « Roustan. Zapew 


sób nie zwracał uwagi „niepos 
wołanych'* osób, Jak jednak uz 
łożyli swój plan, skoro nie wież 
iak wygląda król żebra: 
ków? W jaki sposób zamierza” 
ją właśnie tu na balu go schwy: 


A jeśli istotnie ukartowali spi 
sek, jeśli wciągnęli go na bal, by 
zdemaskować i za 


człowiek podziemi, 
i zdecydowanie. 
aby prze: 
ciwnik i to tak groźny, grał tak 
pewnie. Nie lubi „niejasnych“ cić przeklęty Paryż raz na zaw 
sytuacji, gdyż wtedy najłatwiej j sze. 


Nieznacznym ruchem dał znak | Fiumory dopisywały wszystkim. 
swym towarzyszom. Szeptem pa Starał się o to bufet, obficie za* 
dają rozkazy. Decyzja już zapa: opatrzony 


ra. Wszelka pomoc lekarska była już spóźniona: 
ciało jego zdążyło już zupełnie zdrętwieć. 

Władze śledcze przystąpiły do natychmiastowe» 
go śledztwa. Stół suto zastawiony świadczył o tym, 
że Toruński gościł kogoś u siebie, aczkolwiek nic 
o tym służbie nie mówił. Pierwsze śledztwo świad» 
czyłoby raczej o tym, że się tu ma do czynienia ze 
zwykłym samobójstwem. Na stole Toruńskiego zas 
stano list pożegnalny, pisany na serwetce: „Odcho« 
dzę z własnej woli ze świata, tak samo jak mój przys 
jaciel Michorowski. Proszę nikogo nie winić“. List 
ten był adresowany do policji... 


Natychmiast zdołano ustalić, porównując list 
ten z innymi listami Toruńskiego, że jest on auten= 
tyczny. 


Natomiast osoby, które znały bliżej Toruńskie» 
go — stoją wobec ciężkiej zagadki. Czyżby Toruń: 
ski, bogaty człowiek, który mógł zaspokoić wszyste 
kie swoje zachcianki, naprawdę popełnił: samobóje 
stwo? Czyżby naprawdę życie mu się uprzykrzyło? 
Jak już pisaliśmy, nie zauważono w mieszkaniu śla: 
dów plądrowania, ani włamania; policja jest więc 
przekonana, że ma tu do czynienia ze zwykłym, za» 
gadkowym samobójstwem. Ale stwierdzenie sąsia: 
da, który był świadkiem pożegnania Toruńskiego 
z jakąś tajemniczą damą sprawiło, że śledztwo posz 
ło w zupełnie innym kierunku. 

Policja. usiłuje ustalić, kto spędził wczorajszy 
wieczór w mieszkaniu milionera. Kim jest owa da: 
ma, z którą się Toruński żegnał. | 

Śledztwo jest utrudnione dlatego, że sąsiad To» 
ruńskiego, p. B. R. widział ową damę tylko przez 
jedną chwilę i nie mógł dojrzeć jej twarzy. Stała bo< 
wiem przy drzwiach otwartych i żegnała się z To» 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;:KATARZE 


dła, za chwilę 
wielka gra. 

— Zobaczymy kto wygra. —- | wielki. 
warczy Roustan. — Dowiecie Około 
się, że cały wasz spisek nie był 
wart funta kłaków. 

Roustan został pod oknem.— 
Mózg jego pracuje w dalszym 
ciągu gorączkowo. Zdaje sobie 
sprawę, że jego kompani — od: 

ani mu ślepo — wykonają roz* 
kazy bezbłędnie. Choćby mieli 
ponieść śmierć, nie cofną się 
przed żadnym  niebezpieczeń: 
stwem. Można im całkowicie za: 
ufać. Zresztą i oni rozumieją, że 
nie czas na medytacje. Dziś wre 
szcie musi nastąpić decydująca 
rozgrywka. W ostatnich cza» 
sach banda coraz bardziej odczu 
wała brak gotówki, coraz bare 
dziej deptała im po piętach pos 
licja. Trzeba więc działać jak 
najszybciej i pokazać policji, że 
bynajmniej nie zrezygnowali, że 
nie złamały ich przeciwności, że 
są nadal gotowi do prowadze 
nia walki bezwzględnej, do wal- 
ki na śmierć i życie.” 

Wiedział Roustan, że jeśli dzi 
siaj nie wstrząśnie Paryżem, bę: 
dzie musiał nadal żyć z dnia na 
dzień i prowadzić życie gonios 
nego przez hyclów psa. — Jeśli 

| dziś się uda, może nareszcie zdo 
|być upragnioną gotówkę i rziu= 


wał się: 


mózg domu? 


Barski jest 


tknięciem 
Zabawa szła w najlepsze. — 


SENSAGYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


rozpocznie się | Przy bufecie też było niezwykle 
tłoczno. Dochód zapowiadał się 


ółnocy 
przed Barsk 
drzej Grice. 
wowany. Ujrzawszy żonę odezz 


— Jak myślisz, moja droga, 
czy nie należałoby już pójść do 


Pani Grice spojrzała zdumio« 
na na męża: 

— Jakto teraz do domu? Ależ 
mój kochany, ja się świetnie ba- 
wię. Ramię mnie nie boli, a pan 


le ze mną tańczy. 

Barski lekko się skłonił, otrzy 
mawszy w 
śmiech od pani prefektowej. — 
Grice nie zwrócił na to uwagi. 
Szeptem spytał Barskiego: 

— Masz broń przy sobie? 

— Ależ, 
rzekł zapytany. — Ja z moją sta 
ruszką nigd 

Wybiła północ. W tej chwili 
strzeliły korki szampana. Jakieś |15 
towarzystwo witało nowy dzień. 
Na sali było już duszno. 
Grice znów skłoniła się w stro- 
nę Barskiego. 
wściekłą rumbę. 

I w tej chwili 
nieoczekiwana. 


skiej zgasły wszystkie światła. 
Barski tańcząc z prefektową. sta 
rał się wyminąć zdumiony tłum 
w najlepsze trunki. | gości, ale nim tu się stało, otrzy 


Ea 


» 


ruńskim, który pozostał w mieszkaniu. Policja "po: 
rozumiała się natychmiast z rodziną Toruńskiego, 
jak również zawiadomiła o wydarzeniu telegraficz= 
nie żonę jego, przebywającą za granicą. 

Nasz sprawozdawca rozmawiał z krewnymi Tos 
ruńskiego. Zdaniem ich nie jest rzeczą wykluczoną, 
że Toruński popełnił samobójstwo wskutek jakiejś 
nieszczęśliwej transakcji finansowej, Toruński bo» 
wiem chorobliwie zbierał pieniądze, i ostatnio sprze 
dał za niską cenę jedną ze swoich kamienic. Opo: 
wiadał swoim krewnym, że dokonał bardzo nie: 
szczęśliwej transakcji. 

To mogło go pchnął do rozpaczliwego kroku. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się nowych 
sensacyjnych szczegółów o samobójstwie Toruń 
skiego. 

Po szczegółowej rewizji znaleziono w ścianie 
pod jednym z obrazów, tajną skrytkę Toruńskiego, 
gdzie przechowywał pieniądze. Samobójca miał klu- 
cze do tej skrytki w swej kieszeni. Gdy jednak po= 
licja otworzyła kasetkę, nie została tam ani pienię: 
dzy, ani żadnych wartościowych rzeczy. Rzeczą cha: 
rakterystyczną jest, że na kasetce stwierdzono ode 
ciski palców, które nie są odciskami palców Toruń: 
skiego... Te same odciski odnaleziono również i w 
stołowym. Policja jest przekonana, że fatalnego wie 
czora spędził Toruński czas w towarzystwie co naj: 
mniej dwóch osób. 

Zdjęcia daktyloskopowe zdołają ustalić, kim 
były owe tajemnicze dwie — jeśli to były tylko 
dwie osoby — które spędziły fatalny wieczór w je: 
go mieszkaniu. Należy również stwierdzić, czy To 
ruński przechowywał pieniądze u siebie w mieszka» 
niu. Pani Toruńska, która jest zapewne w drodze 
do Warszawy, zdoła te rzeczy ustalić. Tymczasem 
sędzia śledczy rozkazał aresztować całą służbę i mies 
skanie opieczętować. Jest rzeczą podejrzaną, że Tos 
ruński odesłał służbę wtedy, gdy oczekiwał w swym 
mieszkaniu gości. Policja zdoła zapewne w najbliż: 


szym czasie wyświetlić szczegóły tej tajemniczej 
sprawy. i 
Dla dobra śledztwa postanowiła policja zabro* 


nić podawania szeregu szczegółów. Jedno jest ja» 
sne: nie ma się tu do czynienia ze zwykłym samo» 
bójstwem!! 

Poradzki czytał po raz trzeci tę samą wiadóż 
mość. A jednak nie wszystko się Irenie udało. Zna: 
leziono odciski jej palców. A móże również i jege 
odciski. Jeszcze dzisiaj może policja przybyć do ja 
go mieszkania. 

Odruchowo sięgnął ręką po rewolwer. 

Dalszy ciąg jutro) 
EMONA ELELE 


BEZ BÓLU 


J SKUTECZNIE : 
US A 


zjawił się 
im i prefektową An 
Był silnie zdener* 


mał potężny cos w głowę. Be: 
jęku zwalił się na podłogę. 


Prefektową chwyciło dwóch 
mężczyzn, a trzeci szybko wtło» 
czył jej w usta mokrą chustkę 
Niewiasta pod wpływem strasz: 
nego wstrząsu, zemdlała. 


tak uprzejmy, że sta 


darze czarujący ue 


A tymczasem na sali rozgry: 
wały się niesamowite sceny. Pod 
chmieleni goście, krzyczeli: — 
Policja! Światło! Co się stało! 
Gdzie moje brylanty? Gdzie 
portfel?! Bandyci! 

Upłynęło jednak conajmniej 
minut nim wreszcie zajaśnia* 
ły żarówki. Dopytywano się na: 
tarczywie o przyczynę wypad» 
ku. Zauważono wreszcie, że né 
ziemi leży nieprzytomny męż: 
czyzna.  Zastanawiano się nad 
przyczyną tego omdlenia. Nagle 
poprzez tłum przedarł się znany 
tu wszystkim prefekt Grice i wi 
dząc leżącego Barskiego, krzyk: 
nął rozdzierającym głosem: 

zie moja żona?,.. 
(Dalszy ciąg jutro? : 


oczywiście — od: 


y się nie rozstaję. 


Pani 
Orkiestra grała 
stała się rzecz 


Jakby za do: 


różdżki czarodziej: 


Str.3 


Mamy sprzymierzeńców nie 
wśród „kawiarnianych statys- 
tów“ nie w mafiach i mafij- 
kach, zżerających się nawzajem 
i kwaszących sięw atmosferze 
bezpłodności napewno też nie 
w redakcjach tych dzienników, 
które uważają za swoje posłan- 
nictwo szczuć jednych na dru- 
gich, rzucać na wszystko co 
się robi cień podejrzenia, nas- 
tawiać wszystkich przeciwko 
wszystkim, używać najwartoś- 
ciowszych rzeczy, najbardziej 
odpowiehzialnych. zagadnień, 
jako wilczych dołów . przeciw 
rzekomym . czy prawdziwym 
przeciwnikom. :Nie w tych KE 
dziach mamy swoich sprzymie- 
rzeńców. 

Mamy ich natomiast wszę- 
dzie tam, gdzie wre praca i 
powstają nowe warsztaty, gdzie 
jest zdrowy instynkt narodowy, 
gdzie jest ambicja, która chce 
mieć Polskę: wielką i dumną, 
mamy ich wszędzie tam, gdzie 
wytwarzają się nowe wartości 
kulturalne,- duchowe i ma- 
terialne. 

Naczelny Wódz, wzywając 
legionistów do kontynuowania 
rozpoczętej walki o przyszłość 
Polski, wskazał na kogo w 
społeczeństwie Polskim można 
w tej pracy liczyć W lapidar- 
nym skrócie podzielił współ- 
czesne społeczeństwo Polski 
na dwa odłamy: grupę ludzi 
tworzących przyszłość Polski 
przez czyn, aktywne ustosun- 
kowanie się do zagadnień, któ- 
re niesie życie, oraz drugą — 
jakże niestety liczną — bez- 
płodnych niezadowoleńców. 
skwaśniałych polityków kawiar- 
nianych,  klikowych  „popsu- 
jów“. 

Podział ten zaznaczył. się 
bardzo wyraźnie już w pierw- 
szym momencie po ogłoszeniu 
deklaracji ideowo - politycznej 
OZN. Znaczna część spole- 
czeństwa polskiego uznając te- 
oretycznie słuszność rzuco- 
nych haseł nie zrezygnowała 
jednakowoż z dawno obranej, 
a wypodnej pozycji kanapo- 
wych obserwatorów i krytyków 
wszystkiego, cokolwiek w pol- 
sce się robi. Natomiast ludzie 
zorganizowani w OZN od pierw- 
szej chwili powstania Obozu 
zakasali rękawy i przystąpili 
do roboty. Wierząc w  słusz 
ność swojego programu posta- 
nowili realizować go bez wzglę- 
du na to, co o tym będą mó: 
mówić tamci z obozu progra- 
mowej niejako bierności i gnu- 
śnego warchulstwa. 

Praca OZN nie zawsze efe- 
ktowna, zawsze natomiast po- 
zytywna i twórcza  przeorała 
już psychikę znacznej części 
społeczeństwa i dała rezultaty 
konkretne, Dalszego jej roz: 
woju nie zachamują ani biado- 
lenia, ani jadowite, pokątne 
szeplenienie złej, starczej nie- 
nawiści tych, których idące 
naprzód życie polskie wyrzuci- 
ło poza swój nawias. 

Zwracając się do pierwszych 
żołnierzy Marszałka Piłsudskie- 
go, którzy pod Jego sztanda- 
rami zdobyli niepodległość Na- 
czelny Wódz przyrównał ich 
do wypróbowanego żołnierza 
napoleońskiego umiejącego zwy 
ciężać. 

PE z Z ya a RĄ 0 | 


Do wynajęcia vwa- 


pokoje z kuchnią z wygodami. Wia- 
domość w Kinie „Czary* 


| Kino - Teatr 


CZARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


| 


wszystko | 


Popołudniówka o godz. 3 


W jednym szeregu obok nie- 
go musi stanąć żołnierz mło- 
dy, uczący się zwyciężać. Zwra- 
cając się do Legionistów Na- 
czelny Wódz zwrócił się jed- 
nocześnie do młodzieży, wzy- 
wając ją do odegrania w nie- 
podległej Polsce roli równie 

TER 


Fun 
dla dzieci 


W przeprowadzonej zbiórce 
ofiar na uczczenie pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
kolejarze zebrali przeszło 2 
miliony złotych. Naczelny Ko- 
mitet Uczczenia Pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego w 
uznaniu dla ofiarności pracow- 
ników kolejowych, będących 
wyrazem ich głębokiej miłości 
dla Wodza Narodu i oddania 
dla Jego wielkiej Idei, pragnąc 
zachować o tym pamięć w 
przyszłych pokoleniach, uchwa- 
lił z zebranych przez kolejarzy 
składek przeznaczyć 200 tysię- 
cy złotych na fundusz stypen- 
dialny im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego dla kształcących 
się dzieci pracowników i eme- 
rytów P. K. P. i ministerstwa 
komunikacji. 

Administrację funduszu Na- 
czelny Komitet powierzył spe- 
cjalnie powołanej Fundacji sty: 
pendialnej, ma czele której sta- 


EOT KI 
Ligi 

Powiatowy Komitet Obywa- 
telski i Liga Morska i Kolo- 
nialna Oddział Obwodowy w 
Piotrkowie składają na tej dro- 
dze serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy w pracy or- 
ganizacyjnej dopomogli Zarzą- 
dowi, bądź osobistym udziałem 
w poszczególnych imprezach 
przyczynili się do uświetnienia 
obchodu „Dni Morza“ w czasie 
23 — 30 VI 1938 r., zwłaszcza 
zaś dnia 26 czerwca w Piotr- 
kowie, a dnia 29 czerwca w Su- 
lejowie, jako w dniach najwięk- 
szego nasilenia obchodu „Dni 
Morza*. 

W szczególności Komitet i 
Liga poczuwa się do miłego 
obowiązku gorąco podziękować 
Przewielebnemu  Duchowień- 
stwu z Ks. Dziekanem J. Goź- 
dzikiem na czele, Komendan- 
towi Garnizonu p. płk. dypl. 
A. Świtalskiemu, p. Staroście 
Powiatowemu, p. Prezydentowi 
Miasta Fiszerowi, p. prokur. 
Sieroszewskiemu, Kapelmistrzo- 
wi Pułku p. por. Brykowi i or- 
kiestrze wojskowej, p. dyr. Ryd- 
lowi, p. insp. Musze, miejsco- 
wej prasie zachętne i bezpłatne 
stałe umieszczanie komunika- 
tów i haseł propagandowych 
L. M. K., Dyrekcji Piotrkowskiej 
Manufaktury, Dyrekcji Kolejki 
Wąskotorowej Piotrków - Sule- 
jów, oraz p. Naczeln. Koprow- 
skiemu, Hufcom Szkolnym i 
Harcerskim oraz P.W. p. ppor. 
rez. Karlińskiemu, p. inspekt. 
Wróblewskiemu, p. inż. Drec- 
kiemu, p. inż. Słowikowskiemu, 
p. Prezesowi Zaleciłło, p. Nacz. 
Lecayet i orkiestrze kolejowej. 
p. kpt. Majcherskiemu, p. kpt. 
Zabińskiemu, p. inż. Kłopotow- 
skiemu, Dyrekcji Elektrowni, 


Dziś i dni następnych! 


Gdzie mamy sprzymierzencow 


t 
kongres Dziecka 


W dniach 2— 4 października 
rb. odbędzie się pod protekto- 


zaszczytnej jak ta, która przy-|ratem Pana Prezydenta R. P. 


pedła w udziale żołnierzom 
Piłsudskiego do wielkiej pracy 
ugruntowania zdobytej przez 
żołnierzy Piłsudskiego niepo- 
dległości Polski i budowania jej 
potęgi. 


dusz stypendialny 


kolejarzy 


nął zarząd, złożony z przedsta- 
wicieli organizacyj i związków 
zawodowych kolejarzy. 

Wskład pierwszego zarządu 
Fundacji weszli pp. poseł Wła- 
dysław Starzak jako przewod- 
niczący, inż. Marian Widawski 
wiceprzewodniczący, inż. 
Jan Dybowski sekretarz, 
mgr. Józef Siekierski skarbnik 
oraz jako członkowie dp. inż. 
Włodzimierz Dziekoński, Karol 
Jelonek, Wojciech Napieralczyk, 
Władysław Kochański i Fran- 
ciszek Łagowski. 

Fundacja przyznawać będzie 
rocznie około 15 stypendiów 
niezamożnym dzieciom koleja- 
rzy i sierotom po nich, kształ- 
cącym się w szkołach aka- 
demickich licealnych i gimna- 
Inych. 

Zarząd Fundacji ukończył 
już wstępne prace organizacyj- 
ne i ogłosił konkurs na sty- 
pendia na rok szkolny 1938/39. 


Morska i Kolonialna dziekuje 


pp: prezesom Idziakowi i War- 


skiemu z Woli Krysztoporskiej, 
p. Naczelnikowi Babickiemu i 
pp. listonoszom za sprzedaż 
nalepek na F.O.M., pp. Ko- 
walskiemu i Borgoniowi, właści- 
cielom wzgl. dzierżawcom kino- 
teatrów, oraz tym organizacjom 
i cechom, które wysłały swe 
poczty sztandarowe na uro- 
czyste nabożeństwo u Fary, 
oraz p. Prof. Celejowskiemu i 
p. Kułakowskiemu. 

Miło jest nam również złożyć 
podziękowanie wszystkim tym 
pp. kupcom i firmom, którzy 
na zew Ligi i Komitetu pospie- 
szyli stanąć do konkursu deko- 
rowania okien wystawowych, 
bądź przynajmniej przystroili 
swe okna nalepkami i emble- 
matami L. M. K. 

t Wykaz osób i firm, którym 

w wyniku konkursu przyznane 
zostały nagrody, niebawem o- 
I głoszony będzie dodatkowo. 


Prezes 
Oddz. Obw. L. M.K. 
L. KRZEWSKI 
Przewodniczący 


i Komitetu Wykonawczego 


FR. GIELNIEWSKI 


ł 


BOLACH - 
GŁOWY, AG 
sdbcuja sdą fWOSLKI s pra: 


P/ZCZO 


do sprzedania, 
Słowackiego 70. 


Plac 


Bezsenne noce na straszliwej pustyni Arykańskiej 
spędzone przy ognisku z bronią w ręku! 
żercze bestie i jeszcze gorsi ludzie — gotowi na 
To wszystko zobaczycie w filmie p. t 


ŚMIERĆ CZYHA w DŻUNGLI 


Początek o g. 6 pp, w niedziele 1 święta o godz, 4 po poł. 
DWA URWISY 


Krwio- 


ROM 


AL. 


miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


Kino - Teatr 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


Ignacego Mościckiego Kongres 
Dziecka. — Kongres ten będzie 
miał za zadanie zwiększenie i 
spopularyzowanie zainteresowa- 
nia społeczeństwa zagadnienia- 
mi związanymi z życiem dziecka. 

W tym zakresie wytyczne or- 
ganizatorów Kongresu są na- 
stępujące: 

1. Wytworzenie w społeczeń- 
stwie nurtu zainteresowania 
dzieckiem, jego życiem i potrze- 
bami. ; 

2. Podniesienie poziomu u- 
czuciowego w stesunku do 
dziecka. 

3. Sharmonizowanie wysił- 
ków wychowawczych i sposo- 
bów postępowania i dziećmi — 
czynników rodzinnych i spo- 
łecznych. 


4. Wnikanie w życie dziecka, 
ujawnienie niedomagań w tej 
dziedzinie oraz ustalenie środ- 
ków poprawy. 

Tak pomyślany program Kon- 
gresu będzie miał charakter 
społeczny i życiowy. Na Kon- 
gresie będą reprezentowane 
władze państwowe, czynniki sa- 
morządowe, organizacje spo- 
łeczne oraz wybitni działacze 
na polu pracy dla dziecka. 
Jednocześnie z Kongresem od- 
będzie się Wystawa Dziecka. 
Na czele prezydium Komitetu 
Wykonawczego stoją: prezes — 
dr. S. Hubicki, viceprezes St. 
Dobrowolski, sekretarz — Man- 
cewicz oraz J. Cz, Babicki. 


K. K. O. ożywia 
ruch budowlany 


Komunalna Kasa Oszczęd- 


szawskiemu, p. Dr. Szereszew=|ności m. Łodzi, chcąc ożywić 


ruch budowlany i zaintereso- 
wać warsztaty robotnicze ` bu- 
dową małych domków poro 
zumiała się z szeregiem zakła- 
dów przemysłowych w kwestii 
systematycznego oszczędzania 
przez zespoły fabryczne ściśle 
ustalonych kwot, przyczym po 
roku do oszczędnosci robot 
niczych K. K. O. będzie dokła- 
dać pożyczki specjalne na cele 
budowy domków. 


Na fali radiowej 


Wisłą do morza z mikrofonem 
radiowym, niezwykli goście za- 
witają do portów wiślanych 


W końcu lipca i w pierw- 
szych dniach sierpnia r. b. mi- 
krofon Polskiego Radia odbę- 
dzie oryginalną podróż z War- 
szawy Wisłą do Gdyni. Wy- 
bitnie propagandową wędrówkę 
zespół artystyczny Rozgłośni 
Warszawskiej rozpocznie 31 
lipca o godz. 7.20 rano na jed- 
nym z parostatków „Vistuli*, 
muzyczką poranną, transmito- 
waną na wszystkie rozgłośnie. 
W wycieczce weźmie udział ka- 
pela Feliksa Dzierżanowskiego 
i „Czwórka Radiowa”, również 
jako soliści — pp. Aniela Szle- 


| mińska i Henryk Ładosz, który 


prowadzić będzie konferansjer- 
kę. Koncert potrwa do godz. 
8.00 rano, a odjazd z Warszawy 
nastąpi o godz. 9.00. 

Zespół mikrofonowy da sze- 
reg koncertów w drodze. Pierw- 
szym etapem artystycznym bę: 
dzie Płock, dokąd cały zespół, 


Wiadomość PAC? 22 osoby, przybędzie o 


7.30, zatrzyma się na noci 


Film najsilniejszych wrażeń rozgrywając 
czas krwawych wojen domowych w 


BORIS 
GROŻNY GENERAŁ 


urządzi koncert wieczo 
Teatrze Miejskim, a pra 
dobnie także na otwarty 
wietrzu w parku w pobliż 
cioła Farnego, skąd widać 
piękniejszy krajobraz 
Koncerty w Płocku nie 
transmitowane. 

Odjazd z Płocka, ró 
parostatkiem wiślanym n 
nazajutrz 1 sierpnia o 
9.00 rano bezpośrednio do 
ławka, dokąd artyści Pols 
Radia przybędą w południ 
na przystani, ewentualni 
pokładzie statku, dadzą 
koncert propagandowy 
transmisji. 

Tego samego dnia, 0 
13.30 nastąpi odjazd do 
nia, gdzie wycieczka a 
na zorganizuje w Dwor 
tusa czwarty koncert ro 
kowo - propagandowy od 
19.30 do 20.45 transmito 
na wszystkie rozgłośnie Pý 
za pośrednictwem pomo? 
stacji w Toruniu. 

Nazajutrz 2 sierpnia, 


zespół odjedzie koleją 
Bydgoszczy, gdzie zatrz P 
na krótko, aby i tam dać) pro 
cert publiczny z ogrodu |  taję 
skiego w godzinach © Zo 
do 16.45, również w chari! naz 
rze rozrywkowo - propaść szk; 
wym i także z udziałem cy : 
fonu. Artyści zatrzymają niec 
w Bydgoszczy na noc $ 
zajutrz rano, 3 sierpnia 06 ub, 
do Grudziądza, gdzie %0 EE 
tować będą w Teatrze Mie i 
Koncert ten nie będzie od: 
mitowany. Wa 
Po północy, 4 sierpnia wi 
godz. 0.40 cały zespół UŚ _ bii: 
w dalszą podróż statkić qzi 
Tczewa, gdzie koncertowa) sta, 
dzie na pokładzie pê lrz; 
morskiego „Carmen“ W się ` 
nach od 7.00 do 8.00 rano: Se 
jazd do Gdyni nastąpi Za!% wzr, 
koncercie, a przyjazd na Se 
pasażerskie w Gdyni — dt Por: 
południa 4 sierpnia. w pa 
do Gdańska i Gdyni przyś 
bedzie kapela Dzierżanowś Di 
Po wypoczynku, Wę 
zespół mikrofonowy, W 
sierpnia w godzinach 0 1 
do 16.45 „Koncert dla do 
narzy”, na Oksywiu Z i ska 
misją na wszystkie roz f dyre 
Po poludniu, od 19.30 cd weg 
zorganizowany będzie j f) tor 
jeden koncert z Orłowa: Bo ] 
nież z transmisją przez sę 
na wszystkie rozgłośnie sł gad 
tym artyści zakończą odi me 
tournèe propagandowe i wa, 
do Warszawy 5 sierpnia 
Tego rodzaju koncer pl £ 
rywkowe z udziałem P 
ności, stanowią powa 
zycję programu letniego „i T 
kiego Radia i są niewa ję 1 
jedną z najlepszych forti ji 9 ta 
rokiej propagandy muzy stało 
diofonii polskiej. dze! 
ADA zł esz 
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CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 


1 wiersz mil. jedn 


20 gr: 7 


